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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
P p e n u m  e p a t a  w y  n o a i :

pMrooinI* kworUlnlo: •iMlfcn!*
12 korom < koron 2 korony
1« . 8 . 9 kor. 70 h.

. •  . * .  - a

«  a 12

W  miejscu .......................................... 94 koron
W AuBtro-WęgT. ■ przesyłką pcowt. 39 „
W Państw ie Niemieokiem . . 80 t
WeWłoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwaj ary i ,  Turcyi i inn. krajach 48 a
Oddzielny nnmer (z ostatnich trzech dni) kasztu]* 10 h., z prłes iks jscztaw ą 12 h. — 
Ws Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu* 
dwlka 9, do nabycia po 12 h. P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) up .asza liy 
ladsyłnć franco do Administraoyi .N . Reformy" w Krakowie, — L istów  n ie irankow anyok

n ie  p rzy jm u je  się.
R ękopisów  n a d sy ła n ych  R ed a k cya  n ie  M m tu . .

A l r s a  l a d a k o j l  l  A d m ln i z t r a o y i : „V . S e f o r m a “ u l .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T o lo fo a  K odadzojrf I A d n i a l i t n o y l  H r  4 L  — Nr raoh. pooat. Kasy oizczęd. 857.484

NOWA
P p « n u m « p » t ą  p p z y j m u j ą  t

M u u le ja o o w ą : Administracya ,Now*j Reformy" i wszystkie urzędy pocztowa; m la ja  
w ą :  adm inistracya „Nowej Reformy" Główna trafika  w Rynka. — Agenoya J . Hopeasa 
1 A. Salomonowej, plt>o Maryaeki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sakiennio*. — Handal 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiara, ul. Karmelioka 18. — Z u m ls ja o o w ą  p r e n u ­
m e r a to  1 o g ło s z e n ia  przyjmnją: Bi nr a daienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. K a­
rola Ludwika 11,8. Sokołowski. — W  P rz e m y  i l u  Heszeles. — W  J a r o s ł a w i u  L. S tra iberg. 
W  W ie d n iu  pp. HaaBen^toin dt Fogler (tak ie  w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipska. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mostu (t-k io  w Rerlinie Hamburgu, Monaohium 
I Norymb^raze). — Hermann Goldschmied, X . Duke* Naohf., H. Sohalek, J . Dannebarg — 

W  P a r y ż u  Sooiets Mntnelle de Publioitó A. L o r e t t e ,  direoteur, Rue Caumartin, 81. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje adminiztraoya, Kraków, Jagigflońzka 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drubnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Ir a  Aa 
s ł a n e  po t>0 n od wiersza za każdy raz. — M o k r o lo g ia  „ ) 50 h od wiersza. — G lo s y  p u b ilo z u o  
po 2 kor. od wiersza okład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwazy raz 40 h i zstępny po 
20 h od wiersza — Z a s ą o z n ik i  do N. Reformy* (prospekty oyTkul-rso.'  itzenla ltp. przyjmuje 
się za oenę 2 kor. od loO egz. dla aaaiajsoowyoh, a 1 kor od 100 ega. d la  aaiajaoowyanprasom.

Należytożć należy naprzód nadsyłać przekąsem pocztowym.

Skandal w B ielsku.
Kr&ków, 21 października.

Niebywałego, nawet w Austryi, skandalu wi­
downią było miąsto Bielsk w niedzielę. Skan­
dal polegał na tem . że brutalnego napadu, na 
ludność polską, sprawcą moralnym był burmistrz 
miasta, Josephi, i rada miasta. 2  polecenia bur­
mistrza bowiem rozlepiono w soDotę plakaty, 
wzywające ludność do protestu przeciw zuchwa­
łości polskich klerykałów. Ta „zuchwałość" na 
tem polegała, że do B ielska przybyć mieli P o­
lacy, celem uczestniczenia w uroczystym akcie 
poświęcenia „Domu Polskiego".

Wprost wierzyć się nie chce, że starostwo, 
c e n z u r u j ą c e  w s z y s t k i e  p l a k a t y ,  mo­
gło pozwolić na rozlepienie wezwania do po­
gwałcenia konstytucyjnie zabezpieczonej wol­
ności.

W czwauie odniosło skutek. Ks. Stojałowskie- 
go obrzucono kamieniami, wybito okna w jego  
mieszKania, uczestników polskiej uroczystości 
znieważono i zbito. D z i a ł o  s i ę  t o  z w i e ­
d z ą  w i d o c z n ą  w ł a d z  m a g i s t r a c k i c h  
i R a d y  m i e j s k i e j ,  bo policya interwenio­
wała w taki sposób, że aresztowała w mun­
dur strażacki ubranego Polaka, który dobył 
szabli we własnej obronie. Starosta bielski, 
wezwany przez Polaków do ich obrony, o- 
świadczyć miał, że on nic zrobić nie może, bo 
tutaj władza wykonawcza spoczywa w ręku 
magistratu.

W akcie otwarcia Domu Polskiego brało u 
dział liczne grono ludności polskiej, wśród któ­
rej byli posłowie: Bomba, Szajer, Fijak, Wilk 
i Skołyszewski. Nie braknie w ięc wiarygodnych  
świadków całego zajścia.

Jest obowiązkiem Koła polskiego npomnieć 
się o zdeptane w skandaliczny sposób prawa 
wolności osobistej w B ielska; jest powinnością 
honoru narodowego reprezentacyi polskiej, aby 
ten postępek już nietylko rozbestwionych Niem­
ców bielskich, l e c z  z a c h o w a n i e  s i ę  
w ł a d z  a u t o n o m i c z n y c h  i r z ą d o w y c h ,  
w tem m ieście funkcyonujących, zostały przy­
kładnie ukarane.

Stanowczo oświadczamy; m u s i m y  o t r z y ­
m a ć  s a t y s f a k c y ę  z a  b r u t a l n ą ,  p l u ­
g a w ą  n a p a ś ć  N i e m c ó w  b i e l s k i c h ;  żą­
damy od posłow polskich, aby nie w koryta­
rzach, lecz jawnie w Izbie zażądali od rządu 
sprawy za takie postępowanie jej ofganów.

A Niemców bielskich, z n im  i z a ś  r a z e m  
w s z y s t k i c h  N i e m c ó w  a u s t r y a c k i c h ,  
przestrzegamy raz na zawsze przed napaściami 
na ludność polską. Przypominamy im, ż e  u 
n a s  w G a l i c y i  t o l e r u j e m y  N i e m c ó w ,  
c h o c i a ż  t o  j e s t  k r a j  r d z e n n i e  p o l ­
s k i .

Takie napaści na Polaków, jak ostatnia w 
Bielsku, mogą mieć dla Niemców austryackich 
bardzo niemiłe konsekwencye. W interesie 
r o z s ą d n y c h  Niemców leży, aby do nich nie 
dopuszczali.

Przeciw z a r a flo ii  F lo r o m . .
i .

Mamy w ręku broszurę, której treść istotną 
telefonowano nam już w sobotę. W łaściwy jej 
ty tu ł opiewa:-,^Towarzystwo Wzajemnych Ubez­
pieczeń i obecny jego zarząd w świetle pra­
wdy, przez Poinformowanego. Lwów. Nakła­
dem Jan a  Kadlewicza. D rukarnia Udziałowa. 
Lwów, Lindego 8". — Po przeczytaniu sporej 
broszurki o 100 stronicach in 8-vo i kilku ta ­

belach, odnosi się wrażenie, że autor jej nie 
umiał wprawdzie zestawić dość efektownie ma- 
teryału, jaki miał pod ręką, bo nie uporządko­
wał go należycie — ale mimo to osiągnął sku­
tek zamierzony, bo zwrócił uwagę na coraz 
bardziej, w szalonem poprostu tempie, zwię­
kszające się w ydatki adm inistracyjne obecnego 
zarządu krakowskiego Towarzystwa Ubezpie­
czeń. — E fekt byłby więuszy, poczytność bro 
sznrki większą, gdyby jej treść ujęto w inną 
formę, gdyby ją  uporządkowano, gdyby oddzie­
lono jej częśc rachunkową od kwestyi osób i 
uzdolnienia fachowego kierowników instytucyi. 
Broszura ma formę właściwie listu otwartego 
do publiczności, co także na korzyść jej nie 
wychodzi.

A le wszystko to nie osłabia siły  argumen­
tów, tkwiącej w cyfrach, wziętych z autenty­
cznych, drukiem ogłoszonych, bilansów i spra­
wozdań zarządu Towarzystwa. Autor broszurki 
umie jednak w tych cyfrach czytać lepiej od 
„przeciętnego" czytelnika i dochodzi do wnio­

sków, bądź co bądź, uwagi godnych, które z 
pewnością nie przebrzmią bez echa W  tym 
wypadku mamy prawo powiedzieć: mniejsza o 
form ę, mniejsza o to, kto się kryje pod pseu­
donimem; t r e ś ć  j e s t  t u t a j  w s z y s t k i e m .  
A ta treść jest zbyt poważnej natury, aby ją 
lekceważyć można.

Autor broszuiy stara się wykazać dekaden- 
cyę krakowskiego Towarzystwa od czasu, gdy 
zarząd jej, po Henryku Kieszkowskim, prze­
szedł w inne ręce. Bilans, złożony przez ustę­
pującego H. Kieszkowskiego nowemu zarządo­
wi, saldował się p r z e s z ł o  p ó ł t r z e c i e m  
m i l i o n a  z ł r .  f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o  
i d y w i d e n d ą  21% . Przypatrzmy się, jakie 
wyniki dał zarząd obecny.

Za pierwszy „rozmyślnie fałszywy krok" no­
wej dyrekcyi, uważa autor przelanie praw o- 
gólnego zgromadzenia n a  z g r o m a d z e n i e  
d e l e g a t ó w ,  gdyż przez to dyrekcya uchy­
liła się z pod kontroli liczebnie silniejszej, —  
a dostała się pod kontrolę liczebnie ograniczo­
ną. Zebranie delegatów, mających w przeciągu 
trzech dn. zbadać działanie instytucyi finanso­
wej z całego roku, jest rzeczą fizycznie nie­
możliwą, zwłaszcza gdy delegaci otrzymują bi­
lans dopiero w pierwszym dniu obrad. Skut­
kiem tego zniesienia zgromadzeń ogólnych, / 
władza dyrektora referenta stała się wprost 
nieograniczoną, a nowy zarząd, czując się pa­
nem sytuacyi, zabrał się do reorganizacyi ze­
wnętrznej i wewnętrznej, podjętej i dokonanej 
tak nieoględnie i z taką nieznajomością zawo­
dową, że skutki tej reorganizacyi grożą, już 
po kiiku latach, ruiną całej insiytucyi.

Za pierwszy błąd tej reorganizacyi uważa 
autor p o d z i a ł  d z i a ł a l n o ś c i  T o w a r z y ­
s t w a  na s e k c y e .  Po prostu zarzad potwo­
rzył w kraju filie Towarzystwa, administrowa­
ne przez urzędników stale płatnych, pozosta­
wiając nadal w miejscach ich otwarcia istn ie­
jące tam przedtem agencye. Zarząd liczył się  
prawdopodobnie z ewentualnością p r z y m u ­
s o w e j  a s e k u r a c y i  w kraju i chciał mieć 
na ten wypadek gotowe, własne organa. Tym­
czasem przj musowej asekuracyi dotąd nie ma, 
a dochody Towarzystwa „brutto" nie powięk­
szyły się do tego stopnia, aby pokryły bardzo 
w ielkie koszta z tą jego reorganizacyą się łą ­
czące. Rezultat finansowy tych, rozsiauych po 
Galicyi sekeyach był taki, że na dyety za ja­
zdy różnych dygnitarzy, kontrolujących sekcye, 
wydano w r. 1900 sumę 53.000 K, za lokal 
dla 5 sekcyj wydano 20.000 K, podczas gdy 
lokal opróżniony, skntkiem ubytku urzędników, 
we Lwowie i K rakow ie, przedstawia wartość

40.000 K, co c*yni razem 93.000 K, jak to 
sam zarząd w zestawieniacn rachunkowych po­
daje. W  t^n sposób sekcye te pochłaniają pro­
cent od kapitału wkładowego w kwocie 2,500.000  
koron, licząc po 4% . Już więc ta jedna reor- 
ganizacya wpłynąć musiała na zmniejszenie się 
dywidendy.

Autor broszury podnosi znacznie zwiększone 
wydatki na dyety za podróże kontrolne ró­
żnych dygn^arzów zarządu. Jedni jeżdżą co 
trochę do Wiednia, Pesztu, W arczawy, Mona­
chium i Berlina; do tej kategoryi, najwyżej 
nprzywilejowanych, należą: zastępca dyreKtora- 
referenta, generalny sekretarz, generalny bu­
chalter. la n i odbywają podróże inspekcyjne  
do Lwowa, Czerniowiec, Przemyśla, Rzeszowa, 
Tarnopola i Stanisławowa; mniejsi wreszcie 
dygnitarze zadowalniać się już muszą m niej- 
szemi miasteczkami. Najmniej kosztują nato­
miast a największą korzyść przynoszą akwizy­
torzy, którzy zapuszczają się do wiosek.

Za drugi z rzędu, bardzo kosztowny błąd 
reorganizacyi, wprowadzonej przez nowy za­
rząd, uważa autor broszurki, przelanie atrybu- 
cyj dawnego sekretaryatn, inspektoratu i ar- 
chiwaryusza, zawiadującego drukami, na biura: 
sekretaryatu, biuro dla spraw agencyjnych, 
biuro techniczne, biuro kontroli i połączone 
z aiem biuro statystyki centralnej. Za czasów  
ś. p. Mrazka, sekretariat liczył trzech urzę­
dników z nim razem, a pensya ich wynosiła  
12.400 koron; inspektorem generalnym był ś. 
p. Różycki z pensyą 3760 kor., archiwaryusz 
z pomocnikiem pobierali 2700 koron, — r a- 
z e m  t e  t r z y  d z i a ł y  k o s z t o w a ł y  18.600 
koron, a po uregulowaniu etatu w r. 1898 i 
podniesieniu kosztów o 2 5 J/„ otrzyma się kwo­
tę 23.575 kor. —  Obecnie w miejsce tych da­
wnych działów, f u n k e y o n u j e  27 u r z ę ­
d n i k ó w  z ogólną p«nsyą roczną 86.510 kor., 
k o s z t a  w i ę c  w z r o s ł y  p r z e z  t o  o 
62.a36 koron, reprezentujące procent od ka­
pitału wkładowego 1,573.375 kor.

W ten sposób na reorganizacyę w tych dwóch 
kierunkach: podziała na sekcye i przeistocze­
nia biur, z u ż y t o  n o r m a l n y  (4) p r o c e n t  
o d  p r z e s z ł o  c z t e r e c h  m i l i o n ó w  k o ­
r o n ,  jakie wpływają od kontrybuentów, za­
bezpieczających się w Towarzystwie.

To są pierwsze dwa poważnerzarzuty, jakie 
autor czyni nowemu zarządowi Towarzystwa. 
Nie braknie jednak iąnych, dotyczących „dzi­
wnego upodobania nowego zarządu w m a r n o -  
t r a s t w i e , połączouem z nieumiejętnością 
zastosowania przepisów i rozporządzeń, odpo­
wiadających wymaganiom czasu i bieżącym po­
trzebom ogółu, względnie żądaniom nowych 
członków Towarzystwa".

Jednym z licznych objawów takiego „spo­
radycznego" marnotrawstwa było zaprowadze­
nie n o w y c h  d r u k ó w ,  gdy zapaś starych, 
przez ewentualne tylko przekreślenie „złr." na 
„kor." dał się zużyć. —  W artość zapasu tych 
druków, przy objęciu zarządu przez nową dy- 
rekcyę, wynosiła od 20 do 30.000 złr. Tym­
czasem cetnar tych drnków, nabywanych nie­
raz po 400, a nawet 6u0 złr., pozbywano po 
1 złr. 40 ct., nie licząc kosztów przywozu ich 
ze Lwowa, Czerniowiec, z Berna i od agen­
tów do Krakowa. F ilia  lwowska otrzymała w 
miejscu kupca na stare druki, dającego 3 złr. 
60 ct. za cetnar, mimo to kazano jej przysłać 
papier do Krakowa, gdzie sprzedano go po 
1 złr. 40 ct. za cetnar.

To właściwie wstęp do dalszych wywodów, 
w których zestawiono poważne pozycye zw ię­
kszonych kosztów administracyi i złej gospo­
darki obecnego zarządu Towarzystwa Ubezpie­

czeń. Zdamy z nich sprawę w następnym a r­
tykule.

„Sokół“ polski w Wiedniu.
(Koresp. „N. Reformy").

Wiedeń, 20 października.
( — r .)  Mamy w W iednia „Sokoła" polskiego, 

dzięki gorliwośei i trądom, podjętym przez kilka 
młodych ładzi. „Sokół" nasz dał jaż znak życia 
urządziwszy w zeszłą sobotę w sali tutejszego sto­
warzyszenia kupieckiego przy Johannesstrasse w 
śródmieścia koncet inauguracyjny, a następnie w ie­
czornicę. Koncert wypadł świetnie, program był 
zajmujący i urozmaicony. Siły muzykalne były 
pierwszorzędne. Dość wymienić: wiolonczelistę Au- 
bera i skrzypka D rukera. Młody śpiewak p. Zathey 
dał się poznać z najlepszej strony. Głos piękny, 
dobra szkoła, a gdy przywołany oklaskami dodał 
jeszcze pieśń polską, nniesienin nie było końca. 
Mowę inauguracyjną wygłosił artysta-rzeźbiarz p. 
R. L e w a n d o w s k i .  Była to mowa pełna polotn, 
a przedstawiająca doniosłość chwili, w której n»m 
się narodził „Sokół", nowy bndziciel życia narodo­
wego.

Koncert był świetny, lecz sala — świeciła pu­
stkami. Nie wychodzi to bynajmniej na chlnbę li­
cznej kolonii polskiej w W iednia, świadczy bo­
wiem, że jest ona apatyczna dla objawów namdo- 
wych, że rnch polski w W iedniu mało je  obchodzi, 
jakoby nie Dyło obowiązkiem każdego Polaka na 
obczyźnie garnąć się pod sztandar narodowy i s ta ­
rać się zbiorowemi siłami ratować rodaków przed 
niemczeniem się, na co w W iednin w wysokim 
stopnin są narażeni.

Na wieczornicy rozumie się także było mało 
uczestników. Zaledwo 4 0 —50 osób wzięło w niej 
udział. W szystko to nie bardzo zachęcające dla 
Inicyatorów „Sokoła". A jednak, świadomi celn, nie 
zrażą się i będą daDj pracowali gorliwie, jak do­
tychczas, pomimo', że koncert inauguracyjny przy­
niósł nawet dość dotkliwą stratę.

Jeśli Polacy wiedeńscy okazują się tak oboję­
tnymi dla „Sokoła" polskiego w Wiednin, to po­
winni się zntJeść w kraju  ladzie dobrej woli, a 
szczególnie gniazda sokole, umiejące ocenić jego 
doniosłość narodową. Życząc „Sokołowi" polskiemn 
w W iedniu pomyślnego rozwoju, zwracam uwagę 
ładzi dobrej woli w krajn  na niego i mam nadzie­
ję, że mu przynajmniej nie odmówią moralnego po­
parcia.

W  obronie interesów kraju.
O ważnych sprawach radziło wczoraj przed 

południem Koło polskie. Zawdzięczać to należy 
inieyatyw ie kilka posłów, mianowicie profesora 
G ł ą b i ń s k i e g o ,  S t w i e r t n i  i R a p a p o r -  
t a , którzy wystąpili z całym szeregiem słusz- 
nych i dobrze uzasadnionych postulatów. Dla 
ważności sprawy podajemy dziś przebieg dy- 
skusyi w Kole w obszerniejszem streszczeniu.

Poseł Głąbiński żalił się na wstępie na brak 
urzędników Polaków przy władzach centralnych, 
oraz na złe traktowanie urzędników polskich 
zarówno w sądow nictw ie, jak i w dziale mini­
sterstwa oświaty. Dalej zwrócił uwagę na nie­
sprawiedliwy podział dochodów z funduszu re­
ligijnego między oba obrządki. Jakkolwiek fun­
dusz ten powstał głównie z majątków polskich 
klasztorów, wspiera się z niego w daleko hoj­
niejszej mierze grecko-katolirkie niż rzymsko­
katolickie cele.

Następnie zwrócił uwagę na zbytnie prote­
gowanie niemieckich dostawców przez mini­
sterstwo sprawiedliwości, wytoczył kilka żądań

miasta Lwowa, domagał się upaństwowienia  
kolei północnej, polepszenia bytu praktykantów  
podatkowych i rachunkowych i stabilizacyi e- 
gzekutorów podatkowych.

Ożywiona dysknsya wywiązała się mianowi­
cie przy żądaniu, aby rząd uwzględniał należy­
cie oferty d o s t a w c ó w  k r a j o w y c h .  Poseł 
Głąbiński przedłożył bowiem Kołu memoryał 
krajowego Związku przemysłowego w sprawie 
dostawy sukna dla urzędników więziennych, 
który jaskrawe światło rzuca na upośledzające 
Galicyę manipulacye przy rozdawaniu dostaw. 
W memoryale tym czytamy: W roku 1900
uzyskaliśmy dostawę sukna dla woźnych sądów  
wschodniej Galicyi i Bukowiny, oraz dla do­
zorców więzień we Lwowie i Stanisławowie. 
Dostawę tę otrzymaliśmy tylko dzięki poparciu 
prezydenta dra Tchórznickiego. Już bowiem w 
tym roku zwrócono nam ofertę — z nadmie­
nieniem, — że engrosista SchoLz w Wiedniu 
ofiarował sukno po znacznie niższej cenie. W o­
bec tego i krajowy Związek przemysłowy ob­
niżył znacznie cenę i poparty przez dra Tchórz­
nickiego uzyskał dostawę. Zarówno rzeczo­
znawcy zawezwani przez prezydyum sądu ape­
lacyjnego, jak i urzędnicy sami uznali s&kua 
dostarczone przez Związek za barazo dobre. 
Mimo to w roku następnym ofertę Związku  
odrzucono. Było to tem dziwniejszem, ponieważ 
na osobiste przedstawienie sprawy przez dele­
gata Związku, p. Szydłowskiego, minister Spens- 
Booden odpowiedział, że sam uznaje forytowa- 
nie wielkiego przemysłu kosztem średniego i 
mniejszego za szkodliwe. Nie pomogły żadne 
starania. Na rok 1901 oddano dostawę Schol- 
zowi w Wiedniu. Upozorowano to tem, że 
Związek nie jest sam producentem, lecz do­
starcza tylko obcy wyrób.

Tymczasem i Scholz jest tylko kupcem —  
a nie fabrykantem. Na depeszę, wystowaną w 
tej sprawie do m inisterstw a, żadnej nie otrzy­
mano odpowiedzi. Co w ięcej, jakby w obawie, 
ażeby prezydyum c. k. sądu apelacyjnego we 
Lwowie nie popierało zbytnio polskich dostaw­
ców, o d e b r a n o  mu  s p r a w ę  d o s t a w  wo -  
g ó l e  i p o w i e r z o n o  j ą  c. k. p r o k u r a t o -  
r y i .  Równocześnie, ażeby, jak najbardziej utru­
dnić Związkowi wnoszenie ofert, przysłano za 
kilka tysięcy koron prób do Lwowa, do których 
miano się stosować, i rozpisano takie warnnki, 
których dostawcy krajowi bez straty dla siebie 
spełnić nie mogli. Związek zwrócił się więc za 
pośrednictwem posła Głąbińskiego do Koła z 
prośbą o interwencyę i spowodowanie:

1) aby dostawy dla tutejszych władz rządo­
wych były rozpisywane w kraju;

2) aby tutejsze organa, mając zaprzysiężo­
nych rzeczoznawców, same decydowały o do­
stawach i ofertach, oczywiście w granicach pre­
liminowanego budżetu, a nie m.nisteryum;

3) aby rozporządzenia ministerynm z dnia 7 
grudnia 1001, dotyczące dostaw dla woźnych  
sądów i służby więziennej cotnięto.

Koło polskie uchwaliło zająć się poruszoną 
w memoryale sprawą.

Drugą podobną sprawę wniósł poseł R a p a -  
p o r t ,  a mianowicie sprawę dostawy o l e j u  
dla dyrekcyi kolei państwowych, którą także 
odebrano producentom Krajowym pod pozorem, 
iż ceny innych rafineryi niemieckich i czeskich 
są niższe.

Na skargę tę odpowiedział m inister dr P  i ę- 
t a k  co następuje:

Dostawa oleju rzepakowego dla kolei pań­
stwowych jest załatwiona. Fabryki galicyjskie  
ofiarowały olej po 60 koron za 100 klg. —  
inne fabryki po 54 koron. G alicyjscy piuda- 
cenci twierdzili, że niższe ceny są niemożliwe,

Józef G lada.

Seroiiisz Wasilewicz Gardów.
Powieść współczesna.

50 Toin pierwsiy.

Gardów chmurny, i wbrew swemn zwyczajo­
wi milczący, usiadł przy swym stole w biurze 
i zajął się robotą kancelaryjną.

Gdy naczelnik wyszedł, zbliżył się Didkow- 
skij, i klepiąc Gardowa po ramieniu, mówił 
z uśmiechem:

— Cóż, Sergiuszu W asilewiczu, ptaszyna u- 
ciekła? Co?

—  Jaka p taszyna9 — spytał, odkładając 
pióro —  tobie Nikandrze Aleksiejewiczu za­
wsze żarty w głowie.

—  Ho, ho, wiemy, już wiemy. Całe miasto 
trzęsie się od tych aresztowań wczorajszych.

— Przegrałeś Sergiuszu Wasilewiczu butelkę 
„czystej" — ziśm iał się Karpiszew — nie masz 
szczęścia w Poisce. I  dziewczynę straciłeś i 
zakład przegrałeś.

—  Stracić nie straciłem —  rzekł głosem pe­
wnym siebie —  w ięzienie to nie śmierć. Pra­
wda, że przegrałem dzięki przypadkowi tylko, ale 
dziś mnie, jutro tobie W asylu Mytroianowiczu.

—  On nazywa to przypadkiem —  śmiał się 
głośno Didkowskij —  a sam aresztował Bar­
tnickiego i W ielońską.

—  J a ?  Zwaryowałeś!
— Przed innymi uuawsj, nie przed nami.
— W czoraj ni stąd, ni zowąd pytałeś się,

co należy zrobić z proklamacyą po lską ... a 
w kilka godzin aresztują ich.

— Tak się złożyło — odpowiedział, patrząc 
śmiało w oczy.

— Hm... bądź co bądź to dziwne, i wiesz 
Sergiuszu Wasilewiczu my znamy się na ta ­
kich przypadkach — nśmiechnął się Didkow- 
skij — tak  mów sobie przed Polakami, ale nie 
przed nami.

— J a  zawsze trzymam się-prawdy, chociaż 
nie mam idei wzniosłej — odciął się Gardów.

— Ba, gdybyś ty służył mojej idei, byłbyś 
ty inny.

— A pamiętasz, Sergiuszu W asilewiczu — 
zaczął Karpiszew — jak  zapewniałeś, że te 
twoje sąsiadki zajm ują się tylko chlebem... a 
mówiłem ci, nie dowierzaj im.„ teraz czyja 
prawda?

— A czort ich wiedział.
— Czy wiesz, W asylu M ytrofanowiczu — 

odezwał się Didkowskij —  mówiono mi, że u 
W ielońskiej odbywały się prawdziwe orgie bun­
towników. Schodzili się kupami, ostrzyli sz ty ­
lety, robili naboje i mieli napaść na nas w sa­
mą naszą wigilię i wyrżnąć.

— Eh, to plotki... Droste wymysły, gdzieżby 
zrobili coś podobnego pod bokiem gubernatora, 
wobec wojska — rzekł Karpiszew.

— Jednak  coś w tem musi być prawdy, bo 
każda plotka ma w sobie coś z prawdy.

—  Hm... Jeszcze, N ikandrze Aleksiejewiczu, 
je s t prawdopodobniejsze, że zamierzali pozabi­
jać szpiegów naszych, to się zdarza dość czę­
sto, pchną gdzieś w zaułku sztyletem, i ko­
niec... ale napadać kupą na nas, rzucić się na 
wojsko uzbrojone, to czysty wymysł.

Gardów, usłyszawszy o zabijaniu szpiegów.
0 którem tak  spokojnie mówił Karpiszew, drgnął
1 spytał, siląc się na spokój:

—  W asyla Mytrofanowiczu, czy istotnie w 
Polsce dopuszczają się morderstwa szDiegów?

— I  ile razy?... Zem sta o nic nie pyta, po­
znają, że szpieg, jaż  i po nim; to też żandar­
mi. wiedząc o tem. przerzucają szpiegów swoich 
z miejsca na miejsce. Opowiadał mi o tem je ­
den kapitan żandarmeryi

Didkowskij, spostrzegłszy zbyt natężoną u- 
wagę słuchającego Gardowa, postanowił zażar­
tować i odezwał się tonem przyjacielskiej tro ­
skliwości:

— Sergiuszu Wasilewiczu, radzę ci szcze­
rze, miej się na ostrożności, mogą cię gdzieś 
przyłapać i ani krzykniesz o pomoc.

—  Mnie? a za cóż mnie?
— My zachowamy naturalnie w sekrecie, że 

ty  schwyciłeś brosznrę tajną, ale ta  partya 
przew rota ma wszędzie swoją policyę. Ani 
wiesz, że cię śledzą, podpatrują, a zbiorą do­
wody, zaraz składają sąd. wyrok, potem pchnię­
cie i po życiu.

—  Bajki — usiłował zaśmiać się Gardów —  
tu, pod naszym bokiem, oni mieliby policyę, 
nie wierzę.

— Znów tak  bardzo nie wierzyć w ich pu- 
licyę — byłoby lekkomyślnością. Bo zauważ 
tylko, partya przewrotowa jest, sam w lesz; ma 
swoich, co przewożą proklamacye i nie boją 
się cytadeli, Sybiru, Sachalinu, to także wiesz; 
a czy może być partya i to tak a  rewolucyjna 
bez organizacyi, bez żandarmów i policyi swo­
jej, ani myśleć, zaraz rozbiegliby się wszyscy, 
gdyby nie czuli władzy nad sobą.

—  Hm... mówisz, W asylu Mytrofanowiczu, 
niby prawdę, a jednak nie wierzę — odpowie­
dział Gardów —  przecież złapaliby ich u nas, 
od czegóż nasza żandarinerya i policya?

—  Alboż nie złapali i nie łapią? Ale my­
ślisz, że który się przyzna? zdradzi drugiego?  
O, to chytry naród i wszędzie ma wspólników. 
Ot. idzie dziad, zwykły dziad myślisz, aż po­
kazuje się, że to jakiś zagraniczny przedarł 
się i buntuje naród.

— Opowiadał mi oficer straży pogranicznej, 
że m nsiał zakazać strażnikom jeść n polskich, 
truli po prostu naszych —  dodał Didkow­
skij.

—  To robią tylko kobiety, —  objaśniał Kar­
piszew, —  jestem  tu tyle lat i nie słyszałem, 
aby mężczyzna truł, ale takie zawzięte baby 
sypią truciznę.

—  I trują naprawdę ? —  spytał Gardów.
—  A ty Sergiuszu W asilewiczu myślałaś że 

na żarty? Baba jak tylko chce si,ł mścić, za­
raz bierze się do trucizny. Opowiadał mi je- 
aen kontrolor akcyźny, a surowy był bardzo 
dla przestępstw, że nie jada w polskim domu 
nic prócz jajek, i te każe przy sobie gotować. 
Miłe mi życie, powiada, po co mam ginąć od 
trutki jak lis.

Gardów wspomniał chmurną i zagniewaną  
Janowę, kto wie czy ona go nie struła, miała 
taką złą minę i nie spojrzała mu w oczy. Na­
wet poczuł pewne boleści w środku, jakieś pa­
lenie, niesmak w ustach. W stydził się jednak 
przyznać do swych obaw, ale postanowił zapi­
sać w swym pugilaresie, że podejrzywa Jano­
wą o otrucie. Niech będzie przynajmniej uka­

raną, gdyby on umarł. W zdrygnął się na to 
przypuszczenie, on miałby umrzeć, tak młodo, 
gdy uśmiecha mu się karyera i majątek. Splu­
nął i syknął przez z ę b y

—  Czort z tą przeklętą Polską, —  zaklął 
dosadnie.

— Klnij, nie klnij, —  zaśmiał się Didkow­
skij, — a daję słowo honoru, że nie mieszkał­
bym dłużej w tej kamienicy, gdybym był na 
twojem miejscu Sergiuszu W asilewiczu.

—  A to znów dlaczego? —  spytał blednąc, 
przypomniała mu się bowiem trucizna Janowej, 
i zdawało mu się, że coraz wyraźniej czuje 
działalność trucizny.

—  Prosta rzecz. Ktoś z bandy przyjdzie do 
W ielońskiej, dowie się że aresztowana, powie 
mu ktoś, chociażby służąca, że ty zachodziłeś 
do niej, dla takiego rewolucyonisty to wystar­
czy, aby ciebie miał za oskarżyciela. Zaczai 
się sam, albo we dwóch, gdzieś na schodach 
i pchnie nożem, albo w nocy udusi.

—  Tego n.e boję się wcale . —  skrzywił 
twarz do uśmiecha, — zawsze stróż wie kto 
wchodzi lub wychodzi.

—  Stróż? A ty myślisz, że on zdradzi bun­
towników. a może to bracia jego, krewni?

—  Nie dlatego, co plecie D idkow skij, —  
mfiwił po chwili Gardów, —  ale bez gospody­
ni jest mi niewygodni i. Nie ma po prostu ko­
mu przypilnować sługi; i myślę się wyprowa­
dzić

(Ciąg dalszy nastąpi).
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że dostarczanie oleju za cenę 54 koron jes t tyl­
ko rozmysinem podbijaniem przemysłu galicyj- 
ssiego i producentom nie przynosi zysku. Mi­
nisterstwo kolei przyjęło mimo to ofertę po 54 
koron, uwzględniając jednakże przemysł gali­
cyjski, przyznała mu połewę dostawy, ale ró ­
wnież pod warunkiem, iż zgodzi się na tę ce­
nę. Także bowiem dla innych krajów  otrzy­
mują władze kolejowe oiej po 54  koron. T rze­
ba odróżniać popieranie przemysłu od zbytnich 
pret.ensyi przemysłowców.

Poseł G ł ą b i ń s k i  oświadczył wobec tego, 
że cena 54 koron jest niższą od targow ej. — 
Obecni dostawcy zwrócili się poprzedniu do 
galicyjskich, żądając odstąpienia połowy do­
stawy, i zagrozili, że w razie odrzucenia tego 
żądania starać się będą o zupełne ubicie kon­
kurentów galicyjskich. Obce fabryki tworzą 
karte l bogaty, który ma środki do spełnienia 
tej groźby, chociażby z własną stratą .

W  sprawie tej przemawiali jeszcze posłowie 
S t r u s z k i e w i c z  i R a p a p o r t .  Ostatui 
wskazywał na trudne położenie przemysłu ga­
licyjskiego wskutek przeciązeuia podatkami. 
Zakomunikował dalej Kołu, że jedna z fabryk 
ma być zupełnie zamknięta, jeśli nie otrzyma 
dostawy.

Minister P i ę t a k  zauważył wobec tego raz 
jeszcze, że wszystkie oferty z Galicyi są wyż­
sze od innych, że przeto tylko wtedy może je  
popierać, gdy nabierze przekonania, że krajo 
wt producenci nie mogą absolutnie dostawiać 
towarów po cenach, jakie podają obcy.

(Dok. nast.)

Sprawa Morskiego Oka w parla­
mencie węgierskim.

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu wę­
gierskiego wniósł poseł Visontay następującą 
interpelacyę:

„Czy prezydent zamierza cały materyał a- 
któw, odnoszących się do sprawy Morskiego 
Oka. zakończonej wyrokiem sądu rozjemczego, 
przedłożyć parlamentarnej komisyi śledczej ? 
Który, rząd doprowadził do skutku ustawę II 
z r. 1897. odnoszącą się do sposobu rozstrzy­
gnięcia w kwestyi spornego teryloryura i czy  
to odpowiadało duchowi nstaw i intencyi władz 
ustawodawczych ? Czy sąd rozjemczy nie prze­
kroczył zakresu swego działania, gdyż nie roz­
strzygnął spornej kwestyi, lecz przeprowadził 
m.ędzy Austryą a Węgrami z własnej in ic ja ­
tywy tak zwaną granicę naturalną? Czy nie 
należy tego uważać za przekroczenie zakresu 
tego działania, że, jakkolwiek sporne teryio- 
ryum wynosiło tylko 650 morgów, sąd rozjem­
czy w swym wyroku rozstrzygnął co do 959, 
a oprócz tego zastępcy galicyjscy przed sądem 
rozjemczym otwarcie podnieśli nowe żądania 
Łerytoryalne i zastrzeżenia? Czy rząd jest skłon­
nym przedstawić wspomnianej komisyi swe zda­
nie w tej sprawie ?

Uzasadniając tę  rezolucyę, poseł Yisontay 
zaznaczył: „Tylko z w i n y  r z ą d u  przy skła­
daniu sądu rozjemczego Morskie Oko przypa­
dło Galicyi!'1

Poseł R a k  o s i  wołał: K o s a m i  t r z e b a  
b y ł o  G a l i c y a n  s t a m t ą d  o d p ę d z i ć .  
W ęgrzy bezspornie posiadali Morskie Oko, pó­
ki nie przyszedł do Zakopanego hr. Zamojski 
i przy pornucy zapłaconej chołoty nie zainsce- 
uizował napaści.

Prezydent ministrów dr S z e l l  odpowie­
dział, że sąd rozjemczy został przeprowadzony 
na podstawie ustawy z r. 1897 Jestem odpo­
wiedzialny, mówił S z e ll , za przeprowadzenie 
ustawy, a nie1 za meritum wyroku. Jeżeli po­
seł rozżalony uskarża s ię , że część obszaru 
W ęgier skutkiem wyroku została nam odjętą, 
to pojmuję to i uważam za naturalne i sam 
podzielam to uczucie. (Potakiwania). Ubolewam  
mocno, że wyrok w ten sposób wypadł. W y­
znaję otwarcie, że gdy ministerstwo spraw we­
wnętrznych zebrało w szystkie dokumenta w tej 
sprawie, nabrałem z nich przekonania, że W ę­
gry mają prawo do spornego terytoryum i zro­
biłem wszystko, po myśli ustaw, by sprawa w 
ten sposób wypadła, lecz nie było mi wolno 
wmieszać się do czynności sędziowskich.

Poseł Koloman T h a 1 y: Powinno było się 
w myśl ustawy wybrać sędziego z najwyższe­
go trybunału.

S z e l l :  Mój poprzedni m inister spraw we- 
w nętrznych i ówczesny prezydent ministrów 
byli tego zdania, że pod mianem „członek naj­
wyższego trybunału" należy rozumieć także 
prezydentów wyższych sądów (die Praesiden- 
t*-n der koeniglichen Tafel). Nie ja, lecz po­
przedni ministrowie wydelegowali prezydenta 
wyższego trybunału królewskiego V artaesy’ego, 
ten jednak ciężko zachorował i nie mógł speł­
nić swoich obowiązków. Zam iast jego wysłano 
więc prezydenta preszburskiego wyższego sądu. 
Stało się to, choćby naw et w interesie równo­
wagi, bo skoro aUstryacki sędzia był tajnym 
radcą, to także i węgiersk. sędzia tęsam ą go­
dność posiadać musiał.

Poseł Koloman T h a l y :  Jego m teligeneya 
była słabszą!

S z e l l :  Jeżeli nstawa z r. 1897 była nieja­
sną, to wtedy trzeba było tę okoliczność pod­
nieść, a nie teraz. Główny argument Vison- 
taya opiera się na tern, że antecedencye sądu 
rozjemczego są podejrzane, a kw estyę oddano 
tylko dlatego do rozstrzygnięcia sądowi roz­
jemczemu, ponieważ hr. Zamojski nabył to te ­
rytoryum. —  Taa sprawa się nie przedstawia. 
Prawdą jest tylko, że spory graniczne o ob­
szar polowań między hr. Zamojskim a księ­
ciem Hohenlohem na węgiersko-galicyjskiej 
granicy wywołały za targ i, wskutek których 
musiało się zrobić porządek i wkońcu przystą­
piono do powierzenia sprawy sądowi rozjem­
czemu.

Powiedział p. Visontay, że dr Koerber źle 
zrobił, pochwaliwszy postępowanie dra W in­
klera, przyczem dodał, z czego ma wynikać, 
że zaszła tu pewna stronniczość. (Z na jsk ra j­
niejszej lewicy okrzyki: „On wyraził podzię­
kowanie!*).

S z e l l :  Tak jest, on mu podziękował, a nie 
pochwalił wyroku. P rotestu ję najuroczyściej 
na dziś i na zaw 3ze przeciw insynuacyi, j a- 
k o b y  w y r o ś  s ą d u  r o z j e m c z e g o  b y ł  
p r z e d m i o t e m  j a k i e j k o l w i e k  t r a n s -

a k c y i  a l b o  k o m p r o m i s u ,  i oświadczam, 
że kto o tem wątpi, b ę d z i e  m i a ł  z e  m n ą  
do  c z y n i e n i a .  (Żywe potakiwanie na pra­
wicy).

Pan interpelant twierdził także, że sąd roz­
jemczy nie miał prawa w ten sposób wydać 
wyioku, gdyż sporna kw estya nie była opisa­
ną. Ja  sądzę, że tak z jednej, jak i z drugiej 
strony postąpiono słusznie.

Prezydent S z e l l  zakończył oświadczeniem, 
że podjęcie na nowo procesu, czy w tej, czy 
w owej formie, n a  z a w s z e  j e s t  w y k l u  
c z o n e .  (Potakiw ania-na prawicy, poruszenie 
na lewicy).

Po replice interpelanta i duplice prezydenta 
gabinetu, oraz po osobistych uwagach posła 
Yisontaya i odpowiedzi p, Szella, miała Izba 
zadecydować w sprawie przyjęcia do wiado­
mości tej odpowiedzi. —  Na życzenie jednak 
stronnictwa niezawisłości, musiano posłów prze­
liczyć, a po stwierdzeniu braku kompletu za­
wieszono posiedzenie.

Po kwadransie przerwy otworzył prezydent 
Izby na nowo posiedzenie. Stwierdziwszy po­
nownie niezdolność Izby dn powzięcia uchwały, 
zarządził odczytanie brakujących posłów. Roz­
strzygnięcie sprawy o „Morskie Oko" odro­
czono do następnego posiedzenia, które się od­
będzie we środę.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 21 października.

Pisma. — Przeniesienie Krakowa do II klasy podatk. -  
Opróżnienie Wawelu. — Przeoudowa biura p: szydyalne- 
go. — Oyskusya węglowa. — Wybory io Wydziału Kasy 
oszcz. m. Krakowa. — „Lex Leo“. — Wybór delegata do 

Rady szk. okręgowej.

Na wczorajszem posłodzeniu odczytano nastęon- 
jące pisma: Komitet I  wiecu rękodzielniczego za­
prasza na wiec i otwarcie wystawy prac uczniów 
term iuatorskich w Krakowie dnia 26 b. m.; Koło 
I I I  Tow. Szkoły Indowej prosi o subweneyę 600 
koron dla 4 bezpłatnych wypożyczalni; Tow arzy­
stwo właścicieli realności prosi o wniesienie pety- 
cyi do Rady państwa o przeniesienie Krakowa z 
I  do I I  klasy podatku domowo czynszowego. S p ra ­
wę tę podejmnje r  m. S e i n f e l d i  prosi, aby 
posłowie krakowscy energicznie ją poparl:.

R. m. R o t t e r  przyrzeka, żo dńłoży starań, aby 
Koło polskie radykalnie i ostro za sprawą tą  s ta ­
nęło, bo krzywda dla Krakowa je st wielka.

W icepr. L e o  sądzi, że powinna pojechać do 
W iednia depnuacya, któraby tę i inne sprawy u 
r^ądn i Koła poparła. Ale mówca (?) nie otrzymał 
jeszcze z W iednia wiadomości, czy na to stosowna 
pora.

R. m. S e i n f e l d :  Nic nas to nie uspokaja, że 
wicepr. Leo czeka z W iednia na jakiś anonim. 
W ysyłanie depntacyi uważam za zbyteczne, bo to 
WBzystko zrobią nasi posłowie.

Mówca pornsza potem sprawę o p r ó ż n i e n i a  
W a w e l u . '  W szystko jest przygotowane, pieniądze 
leżą, a wojskowość z niewiadomych przyczyn zwle­
ka z całą sprawą. T racą rzemieślnicy, robotnicy, 
i wogóle ci, którzyby coś zarobić tn mogli, sprawa 
restanracyi Waweln opóźnia się. Przyczyną wszyst­
kiego jest szlendryan anstryacki, nieżyczliwość rzą­
du ' i  ospałość. Koła polskiego Mówca sąd z i, że na 
leży wysłać w tej sprawie aepu tacyę, ale nie do 
Koła polskiego, nie do rządn, tylko do cesarza. — 
Depntacya ta powiedziałaby jasno i niedwuzna­
cznie, jak z nami postępuje rząd i minister wojny. 
Mówca zgłasza wniosek nagły, aby do depntaeyi 
tej należeli posłowie: R o t t e r ,  P o t e l e n z ,  W  o- 
d z i c k i  i W o j t y g a .

Nagłość uchw alono, poczem wiceprezydent L e o  
zabrał głos i tw ie rd z ił, że sprawa jest delikatnej 
natnry  i należałoby przed wysłaniem je j do cesa­
rza, znieść się z marszałkiem krajowym.

R. m. S e i n f e l d :  Wojskowość nas na każdym 
kroku w yzysku je , nie je s t to w ięc, jak  dr Leo 
twierdzi, sprawa delikatnei natnry, ale rzecz wprost 
niedelikatna. Zgadzam się na to, aby wprzód poro­
zumieć się z marszałkiem krajowym .

R. m. R o t t e r  są d z i, że pornszenie sprawy 
było bardzo potrzebnem. Ja k  wojskowość z nami 
postępnje, okazała także sprawa wodociągowa. Żą­
dania wojskowości są nieposkromione. Przecież W a­
wel , to ma być dar krajn  dla ce sa rza , i w tej 
sprawie robią nam trudności jedne za drugieml.

Po tej przemowie treść wniosku uchwalono.
Z porządku dziennego obradowano nad rozszerze­

niem binr prezydyalnych, gdzieby pomieścić się mo­
gli obaj wiceprezydenci i dyrektor m agistratu. 
Sekcya żąda ua ten cel kredytu 5 .500 koron.

R. m. K l e m e n s i e w i c z  nie jest przeciwny 
w nioskow i, ale chciałby, aby na przyszłość robót 
nie rozpoczynano , zanim Rada nenwali kredyt, — 
a około przebndowy binra prezydaluego roboty jnż 
są w pełnym tokn.

R m. L u s t g a r t e n  podnosi, że na zeszłem 
posiedzeniu zrobiono kwestyę z tego. że rozpoczęte 
zostały roboty około osnszenia domn inspektora o- 
grodów miejskich; słusznie więc będzie, gdy zacho­
dzi brak pieniędzy, odsnnąć na teraz sprawę roz­
szerzenia binra prezydyalnego. Mówca staw ia wnio­
sek o przejście do porządku dziennego nad wnio­
skami sekcyi.

R. m. F r f i h l i n g :  Opowiadają sobie, że jnż 
lokal na pomieszczenie D iur  wydziału I I  wynajęty, 
aby w dotychczasowych biurach tego w ydziału n 
rządzić kanoelarye dla obu wiceprezydentów. Na 
zeszłem posiedzeniu czyniono zarzuty z powodn 
osnszania domn p. M ałeckiego, a przecież tamto 
było pilniejsze. Ogółem zanadto rozrzucone są binra 
m agistratu, bo znajdnją się one w bndynkn głó­
wnym i p r z y  nlicach P o se lsk ie j, B rackiej , przy 
placn Franciszkańskim i w Kj nkn. T rzeba raz 
skończyć z tą  łataniną. Dlatego mówca zgłasza 
wniosek: Poleca się komisyi inwestycyjnej, aby
szybko przedstawiła wnioski co do bndowy gmar.hn 
magistrackiego.

R. m. M i e d n i a k  w dowcipny sposób opisnje 
stan niektórych binr m agistratu. Zamiast wydawać 
pieniądz na czynsz za różne lokale, lepiej wyre- 
stanrować gmach starego teatrn  i tam pomieścić 
niektóre m agistrackie binra.

Prez. F  r  i e d 1 e i n podnosi , że wniosek dra 
F rńhlinga je s t bezprzedmiotowy, bo komisya in we- 
stycyjna zajmnje się sprawą.

W niosek dra L ustgartena npadł, nchwalono wnio­
sek sekcyi.

Nastąpiła d y s k n s y a  w ę g l o w a .  W ywołał ją  
wniosek komisyi węglowej: „Na potrzeby binr ma- 
g istratn , szkół i zakładów miejskich, dostarczać ma

miejski skład węgla w czasie do 30 czerwca 1903 
r. węgiel kostkowy sierszański n r 1 po cenie 1 
kor. 15 hal. za każde 100 kilogr."

R. m. S e i n f e l d  żąda dat autentycznych co do 
kaloryi węgla sierszańskiego.

R eferent sekr. tnag G r o d y ń s k i :  D at auten- 
tyi zuyc.h nie posiadam.

R. m. S z a r a k i  nazywa lekceważeniem stann 
kupieckiego, że zgłoszone jnż oferty trzech osób 
odrzucono, a pierwszeństwo dano miejskiemu skła­
dowi węgla. Mówca wnosi, aby przejść do porząd­
ku dziennego nad wnioskami komisyi, rozpisać no­
wą rozprawę ofertową i postarać się o autentyczne 
daue co do kaloryi n jedcej z dyrekcyj kolei pań 
stwowych.

R. m. B a r t o s z e w i c z  podnosi, że o tych ka- 
ioryach właściwie n ik t nie wie. Dyrektorzy kolei 
państwowych zasłaniają się tajem nicą, biorą dla n- 
żytkn kolejowego wprawdzie węgiel jaworznicki, 
ale sami knpnją dla swego domowego nżytkn wę­
giel sierszański. Mamy opinię prof. S teingrnbera, żo 
różnica kaloryj między węglem jaworznickim a sier- 
szańsKim je st bardzo mała. Na tej opinii polegaj­
my, nie na tych malutkich różnicach. Jeżeli ma 
się swój skład węgla, to nie ma potrzeby iść do 
kupców i nie ma racyi tw ierdzenie p. Szarskiego, 
że lekceważy się w ten sposób stan kupiecki. Gło­
sujmy za wnioskiem komisyi.

R. m. G u ń k i e w i c z  polemizuje z p. Szarskim 
i nie widzi lekceważenia stanu knpieckiego w tem, 
jeżeli gmina mając swoj własny skład węgia, z nie­
go czerpie na własne potrzeby.

R. m. R o s e n b i a t t  zmienia wniosek sekcyi q 
tyło, że zamiast wyszczególnionej ceny 1 kor. 15 
hal., wstawia słowa „po cenie kosztów".

Zabierają głos r. m. C y b n l s k i ,  G r o s s ,  Po-  
n i k ł o ,  R o t h w e i n .  R. m. S z a r a k i  broni swe­
go stanowiska, twierdząc, żo pieczywo je st droższe 
niż węgiel, a przecież miasto uie stara się o zało­
żenie miejskiej piekarni. (Głosy: I  owszem, nawet 
uchwalono w swoim czasie).

R. m. B a r t o s z e w i c z  podnosi, że prywatnie 
dałoby się wiele mówić o różnicach węgia. Możua- 
by powiedzieć o tem, jak  to się na węgiel leje 
wodę, Powiadają, że nawet kalorya może być zro­
biona (Wesołość). Nie mówmy, że tu  chodzi o le­
kceważenie kilku knpców-milionerów, bo tn chodzi
0 ubicie miejskiego składu węgla.

W niosek r. m. Szarskiego n p a d ł; nchwalono 
wniosek komisyi z poprawką prof. Roseublatta.

Z kolei w miejsce prof. K asparka, który nstąpił, 
powołano w skład Rady miasta p. Edw arda U J  e r- 
s k i e g o , inżyniera. Prof. Kasparkowi wyrażono 
podziękowanie za tylolemlią pracę.

R. m. R o t t e r  zapytuje, co się dzieje z komi- 
.syą weryfikacyjną, czy ona co robi ? Rzecz je s t 
poważna i życzyć sobie należy, aby jej kroki, do­
tąd opornie idące, szły raźniej.

P r e z y d e n t  odpowiada, że z powodn wakacyj 
komisya nie nrzędowała, lecz w tych dniach zno­
wu będzie zwołai ą.

Przystąpiono do wyboru 14 członków W ielkiego 
W ydziałn Kasy oszczędności m. Krakowa. Na kil­
ka minut zarządził prezydent przerwę dla porozu­
mienia się. Po przerwie zaznaczył prof. B a n- 
d r o w s k i ,  że poroznmienie nie nastąpiło, więc 
przedstawiciele stronnictwa demokratycznego w strzy­
mają się od głosowania.

Podczas głosowania, r. m. G r o s s  w ostrych 
słowach piętnuje postępowanie większości, która 
worew wszeiKita prawidłom parlam entarnym  nie 
akceptnje kandydatów mniejszości i z mniejszości 
wybiera innych, a nie tych, co mniejszość przed­
stawiła. Tak się stało z kandydatnrą mówcy, któ­
rego stronnictwo demokratyczne pobtawiło dlatego, 
że mówca zna się na rachnnkach.

R. m. B ą k o w s k i  wypowiada — swoim zwy­
czajem — niedowcipny dowcip, że nie głosował za 
drem Grossem, bo mn się inny k an jy d a t lepiej po­
dobał i na takiem stanowisko stało także stronni­
ctwo konserwatywne.

R. m. R o t t e r  powstaje i chce zabrać głos.
W iceprezydent L e o  woła: Jnż przecież głosy 

oddane i nie może być dysknsya!
R. m. S e i n f e l d :  Jeszcze nie obliczono głosów

1 sprawa je st na porządku dziennym Mówić więc 
wolno, chyba , że zaprowadzonem zostanie jakieś 
„lex Leo".

R. m. R o t t e r :  Zrzekam się g ło sn , ale zape­
wnić mogę, ie  znajdę sposobność na udzielenie od­
powiedzi niektórym panom , a szczególnie p. Bą- 
kowskiemn.

Skrntynium dało następujący wynik: W ybrani: 
dr Markiewicz , Schwarz , Kwiatkowtki, Rosenbiatt, 
Koy, Klemensiewicz, Górski, Bazes, Drozdowski, 
Mnczkowski, Bąkowski, Guńkiewicz, Fischlor i Lep- 
kowski

R. m. R o t t e r :  Ponieważ otrzymałem na człon­
ka wydziałn Kasy tylko 5 głosów i wyglądałoby 
to dla nieznających rzeczy, że mnie, który dotąd 
do W ydziałn tego należałem, wyrzucono — co osta­
tecznie licowałoby z postępowaniem dzisiejszej 
większości w Radzie miasta — przeto zaznaczam, 
że oświadczyłem, iż o godność tę  się nie ubiegam 
i wyboru nie mógłbym przyjąć, a mimo to otrzy­
małam kilka głosów.

Nastąpiły wybory delegatów do Rady szkolnej 
okręgowej. W ybraoi zostali r. m. Bandrowski, Do­
mański i Rosenbiatt.

Im prow izacya
wygłoszona przez Maryę Konopnicką

na uczcie jubileuszowej w Krakowie dnia 19 
października b. r.

Z głębokich szybów naszego żywota, 
Kędy się tai dusza narodowa, 
Buchnął dziś wicher płomieni i złota 
W mary Krakowa.
I poszły skram. żary tajemnicze 
Przez zasypane popiołami znicze.

I oto w szyscy jesteśm y w natchnieniu  
Życia, kn zorzom jntra uniesieni,
W czyscy czujemy po serc naszych drżenia 
Że brzask się mieni,
Że tu jest dachów sejm. co się gromadzą 
Pod nieśmiertelną ideału władzą.

Jemn to biły dziś krakowskie dzwony,
Jemu grał hejnał wasz z krakowskiej wieży, 
Kn niemu ciągły pola i zagony 
Ziemi —  macierzy.
Jego to mocne, św ięte zawołanie 
Poszło po grodach i po ornym łanie.

Jego to wici latały nad nami 
Od W isły, W arty, nd Wilii, od Niemna, 
A my tn przyszli za temi ogniami,
Choć droga ciemna.
Przyszliśmy razem czuć, żeśmy są żywi 
I świadczyć życiu...

I oto —  stoim tutaj, wszystkie stany, 
Nim nas znów wicher rozniesie, rozegna, 
Naród stoimy skonfederoWany,
Jak w interregna —
Pod niewidzialnem berłem stoim dneha,
I w tem-ci nasza moc, nasza otucha.

Bo jest wódz, ponad wszystkie wodze ziemi, 
I jutrzenkową gwiazdę ma n czoła,
A Ind, co idzie hufcami zwartemi 
Tam, gdzie on woła,
Ostatnią bitwę wygrywa dziejową.
I to jast hasło życia, życia słowo.

To i kiólew skosć nasza. Tej korony 
I tego berła nikt nam nie odejmie.
0  niechże będzie Wódz Duch pozdrowiony 
Na tym tu sejmie.
1 niechaj swoje zjawy tajemnicze 
W cieli w narodu mojego oblicze.

Niech jak szeroka cicha błyskawica 
Pogodę wróży na boje i znoje...
A oto —  korna jego służebnica 
Przed wami stoję.
I czuję, jak tu z wszystkich piersi bucna 
W ielkie ognisko życia, płomień ducha.

A teraz, kiedy się rozstanę z wami 
I pójdę znowu drogą moją ciemną.
Ta jedna gwiazda pomiędzy gwiazdami 
Zostanie ze mną —
I św iecić będzie w m rokach'i przypomni 
Dzień ten i wszystkich, coście tu przytomni!

Marya Konopnicka.
Kraków, 19 października 1902.

I
Marya Konopnicka bawi jeszcze w naszem mie- 

ście, w kole swojej rodziny, przyjaciół i znajo­
mych. W czoraj po połndnin przybyła do sali To­
warzystwa strzeleckiego, gazie zeDrało się grono 
pań, nczestniczących w jnbllenszn. Pornszono na 
tem towarzytkiem żebranin wiele ważnych spraw 
bieżącej doby.

Po godzinie 5 przybyła juDilatka d o  s a l i  „ S o ­
k o ł a " ,  zaproszona przez młodzież szkół średnich 
krakowskich na n r o c z y s t y  w i e c z o r e k ,  nrzą- 
dzony ua jej cześć pod anspicyami nczniów gimna- 
znm św. Jacka. W ielką salę „Sokola" wypełniła 
po brzegi zaproszona publiczność i młodzież wszy­
stkich zakładów nankowych; grono profesorów gi- 
miiazyum św. Jacka, w nroczystych strojach, z ay- 
rektorem p. Sknbą na czele, obecne było na wie­
czorku. W chodzącą do sali jnbilatkę wraz z rodzi­
ną powitał dyrektor i zaprowadził na przygotow a. 
ue miejsca.

Piękny wieczorek rozpoczęła kantata, kompozy 
cyi prof. Hajoa do słów następnjących:

Po dwndziestu pięciu latach 
P racy i szczerego trndn 
Idziesz cała w chwały kwiatach,
W  różach, liliach, bławatach.
Jak  oblnbienica ladn.

Idziesz w noc jesienną jasną 
Rozśpiewana, rozmarzona, 
Duszę oddająca własną 
Za te gwiazdy, co nie zgasną. 
Za to szczęście, co nie skona.

A za Ttibą idą sznmy,
Szelest jakiś cborągwiany,
Jakieś wielkie, martwe tłnray —  
A praed Tobą chłopskie łany 
Życiodajne ścielą dumy.

Idziesz kn nam, jak  królowa 
Największego w świecie państwa — 
Myśli i wieszczego słowa;
W ięc przed Tobą nasza głowa 
Chyli się na znak poddaństwa.

Bohdan Ł.
Prof. M a z a n o w s k i  w dłnższem przemówienin 

zcharakteryzował pobzyę polską ostatniego stnlecia 
i podniósł znaczenie poetyckiej mnzy Konopni­
ckiej, - poczem wystąpiło dwóch uczniów,' jeden 
młoaszy, dragi starszy, i ofiarowali jubilatce pię­
kny bukiet. W rzewnych słowach przemówił do 
jubilatki młodszy z oferentów, zapewniając ją, że 
młodzież zawsze wdzięczną je j będzie za je j ntwo- 
ry. M. K o n o p n i c k a  odpowiedziała, że młodość i 
poezya zespolone są węzłem wewnętrznym, bo poe- 
zya w młodości sznkała natchnienia i znalazł je 
największy z poetów polskich. Mówczyni cznje się 
szczęśliwą,- że młodzież zwraca się chętnie do jej 
ntworów i że one ożywiają jej ducha Hucznemi 
oklaskami przyjęto przemówienie jubilatki

Nastąpiły popisy wybornej orkiestry gimnazynm 
św. Jacka, (leklamacye ntworów Konopnickiej, pię­
kna gra na skrzypcach i cytrze. Jnb ilatka wido­
cznie wzruszona była temi objawami pietyzmu mło­
dego pokolenia dla je j poetyckiej działalności, za 
co też serdecznie dziękowała dyrektorrw i i człon­
kom grona profesorów gimnazyum św. Jacka. Pan 
dyrektor Skoba, po skończonej prodnkcyi, podał ra ­
mię jnbilatce i odprowadził ją  do powozn.

Cały wieczorek studentów krakowskich wywarł 
bardzo korzystne wrażenie, świadczył bowiem o 
kternnkn narodowym, jak i przybrało wychowanie 
młodzieży w naszych szkołach średnich.

Stndenci sami zajmowali się ntrzymaniem po- 
rządkn w sali, który też był wzorowym pod ka­
żdym względem.

Echa obchodu w „Sokole". Podajemy jeszcze 
niektóre szczegóły z chwili, gdy depatacye w rę­
czały Konopnickiej dary.

Od mieszkanek Zakopanego wręczyła p. Majew­
ska wieniec z limby z podpisami na biletach. Z P o­
ronina adres oprawny w ramy z drzewa limbowe­
go, ozdobiony wieńcem roślin i kwiatów górskich.

Dyplom krakowskiej „Czytelni dla kob ie t' znaj­
dował się w plnszowej oprawie, zdobnej srebrem .

Redakeya „Przodownicy" wręczyła numer w p ię­
knej oprawie z winietą Wodziaowskiego.

Panie Siemaszkowa i Froegowa wręczyły wspa­
niałe bnkiety.

Imieniem krakowskiego Koła pań Tow. Szkoły 
ludowej panie I. Pawlikowska, M. Siedlecka i L. 
Owczarkiewiczówua wręczyły złote pióro.

Adres Warszawy W ielbiciele Konopnickiej, 
zajmujący się w W arszawie jubileuszowym wyda­
niem ntworów p o e tk i, przysłali — jak  donieśli­
śmy — na jubileusz adres. Za tekst wzięto ury­
wek z artyknłn H. Sienkiewicza o Konopnickiej, 
drukowanego w „Bibliotece W arszaw skiej".

„Tyś ptak szorokoskrzydły, drzewo, które wyso­
ko wystrzeliło w rodzimym lesie. Tyś sława wiel­
ka i ja s n a , pieśniarka sercem m iłu jąca . duchem, 
i mową władna, jedna z prawych dziedziczek i 
spadkobierczyń po wielkiej odoco narodowej poezyi. 
Język Twój pottafi „głosić się" po rosie , jak  fu 
ja rk a  pastnsza, i klaskać jak  słowik, i krakać jak 
o rze ł, a w pieśniach biblijnych być jak  łoskot 
groma. Ona C i, b rac ie , i Twoją ziemię i Twoje 
uczucia wyrazi i wyśpiewa z taaą  mocą i ozdobą, 
że aż sama zadziwisz się bogactwem Twej mowy. 
Zna też ona na wskróś ten wielki skarbiec, wie, 
gdzie jakie leżą klejnoty i czerpie z niego obn rę ­
koma, i rozrznea, i sypie , ale odrzucając i sypiąc, 
jeszcze przysparza."

Adres, na pergam inie, ze stylowemi inieyałami, 
nialowanemi przez dra Peszkogo, podpisali; H enryk 
Sienkiewicz, W ładysław  Bognsławski, Ignacy Chrza­
nowski, prof. Józef Kalleuoach , dr Jan  Karłowicz, 
hr. Adam K ras iń sk i, Stanisław L ib ick i, Leopold 
Meyet, Antoni OBnchowski, H enryk Radziszowski i 
Józef Wolff.

Fnterał, w którym mieści się a d re s , przybrano 
pękiem kłosów, i związano pasem słnekim .

K p o n i ^ a *
Kraków, 21 października.

Wieża Maryacka. Roboty przy odnowieniu ośmio- 
bocznej części wieży alarmowej zbliżają się ku 
końcowi, jak ua rok biężąey. — W  ten sposób 
dolna połowa ośmiobokn byłaby jnż gol awą. Jak  
się dowiadujemy, sześć bloków, od ulicy Szpitalnej, 
niicy F lo ry ań sk ie j, linii A -B , Snkiennic , kościółka 
św. W ojciecha i od strony niższej wieży obecnie 
nie pozostawiają jnż nic do roboty. Komisya odno­
śna prawdopodobnie wkrótce oglądnie je i zgodzi 
się na uprzątnięcie rusztowania. Po usunięcm r u- 
sztowania, będą założono w oknacn ławice kamien­
ne, poczem okna otrzym ają oszklenie ze -ztuezuych 
cegieł, systemn Falconniera, bardzo przybliżone do 
gomółek średniow iecznych, na ołowiu sadzonych, a 
o tyle lepsze, iż na wichry będą one aż nadto 
wytrzymałe. Najwięcej trndn i pracy wyari 6-aj j o- 
kna od sttony kościoła N. P  Maryi * _°d strony 
kościoła św. Barbary. Tn robota przeciągnie się 
może jeszcze do dwóch tygodni. Rusztowauie dzi­
siejsze, wiszące , będzie rozebrane, materyał p,-zd- 
ehowa się w wieży aż do wiosny. W tedy takiesa- 
mo rnsztowanie założonem będzie w wysokości gór­
nych okien ośmiobokn, skąd górną połowę ośmiobo- 
ku aż po gzems koronujący doskonale będzie mo­
żna odnowić. Dalsze prace nad zdjęciem całej wie­
ży i przygotowaniem kosztorysn ogólnego są w tokn. 
Urząd budownictwa miejskiego do J- 1 'utego ma 
przedłożyć plany i kosztorys.

Z Akademii umiejętności w Krakowie. W e
czwartek dnia 23 bm. o godzinie 6 wieczorem od­
będzie się posiedzenie komisyi historyi literatury  i 
oświaty z następnjącym porządttiem dzi. duym: 1)
Instrnkcya o inwentaryzacyi zabytków literackich. 
2) Prof. Morawski przedstawi pracę ks Y archals 
materyały do dziejów nacyt polskiej w Padwie.

Z teatru piszą nam: Artyści nasi odbywają pBj. 
ne próby z „Balladyny" Słowackiego z panią vyy 
socką w roli tytułowej. D ekuratornia i kostyam er- 
nia przygotowuje nowe szczegóły wystawy.

Koncert Filharmonii. Trzeci z rzędu koncert 
Filharm onii lwowskiej urządzony wczoraj w K ra­
kowie, w teatrze miejskim, ściągnął li«*nąi publi­
czność, która z zajęciem wyBłnchała piodukcyi pja. 
nisty Józefa Śliwińskiego, śpiewu Miry Heller i 
gry muzyki 13 p. p.

O koncercie tym, pod każdym W*gję®eui uda- 
tuym, obszerniejsze sprawozdanie zamia®®*,ny «r jn  
trzejszym numerze naszego pisma.

Resursa urzędnicza, w  sobotę dnia 25 b. m.
odbędzie się wieczorek humorystyczny, poczem n a ­
stąpią tańce. W stęp dla członków: 1 korona od 
osoby.

,0 wlanych Siłach". Do Towar- y»tv,a obrony 
polskiego przemysłn i handln „O własnych siłach" 
przystąpili, jako członkowie założyciele, z kwotą 
200 koron: Rada miejska krakowska i W ydział 
Rady powiatowej w Białej, oraz jako członek wspie­
rający z wkładką 20 koron wydział Rady powia­
towej w Gorlicach.

Przeciw pruskim agentom. Dowiadujemy 
się, że bardzo wielu kupców krakowskich raz ua 
zawsze zrywa wszelkie stosunki z firmami nianie- 
cklemt, a przedewszystkiem nie przyjm uje u siebie 
żadnych agentów handlowych niemieckich, k -zy 
z rozpoczęciem sezonu zimowego znów tłum uie za 
czynają nawiedzać tutejszych kupców. Aby zaś nifrt 
uie uchylał jię  od obowiązku takiego zerwania z 
obcemt firmami i aby n ik t nie czynił żadnych za­
mówień n „reisenderów ", zawiązało się pecyalne 
kółko knpców, które postanowiło nazwiska kupców, 
którzyby nie łączyli się solidarnie z tą  uchwałą 
publikować w pismach. Naszem zdaniem, byłby to  
ostateczny środek rsdyzaluy służący do d tego, aJe uie 
sądzimy, aby znalazł się chociaż i e i e n p 0 1 s k |i 
k u p i e c  w naszem mieście, któryby postępowa­
niem Swojem zmusił ogół kupców do tego k roku .

Kursy krawieckie. Komisya 'irajowa dla spraw  
przemysłowych uchwaliła polecić urządzenie we 
Lwowie i w Krakowie kursów msjsterskicb dla 
krawców na wzór nrządzanycb w Mnzenm techno- 
logicznem w W iednin.

Stopień oficerski nzyskać można od niedawne­
go czasu bez kończenia Bzkół wojskowyoh i boz 
służenia poprzednio jako jednoroczny ochotnik. 
K andydat przygotowawszy się prywatnie, musi zdać 
tylico egzamin oficerski, a po jego pomyślnym wy­
niku poddać się kilkotygoduiowej mustrze początko­
wej pod kierunkiem oficera, poczem natychmiast 
zostaje mianowany zastęrcą oficera. W  innych pro- 
wineyacb monarchii jestto  rzeczą wcale zw ykłą, że 
młodzi Indzie w ten sposób stopnie oficerskie po­
zyskują. Do egzaminu tego rodzajn przygotowuje 
w K-nkowie zakład wojskowo-naukowy ro tm istrza 
Kornbergera.

Echa sprzeniewierzenia w magistracie. Na
wczorajszem tajuem posiedzeuin Rady miasta uchwa­
lono wydalenie ae słnżby w magistracie b. konue- 
pistę Mieczysława B o r y s i e w i c z a ,  który za 
sprzeniewierzenie odpowiadał przed ławą przysię­
głych w Krakowie dnia 2 października b. r. Na 

•posiedzeniu tem, pray tej sposobności poruszyli nie-

PODBIPI silna, czysta wódka polska niesłodzona.
Poleca
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którzy radcy kwestyę, czy i o ile prawdziwem Ly- 
ło twierdzenie oskarżonego na rozprawie sądowej, 
że za obietnicę awansn ze strony wiceprezydentów 
używany był do agitacyi wyborczej. Relacyę „No­
wej Reformy" w tym kierunku, podano, jak się 
dowiadujemy, w wątpliwość na wczorajszem, taj - 
nem posieazenin Rady miasta. Wobec tego stw ier­
dzamy, że oskarżony istotnie tak się wyraził, za 
co nawet przez przewodniczącego trybunału, dra 
Morelowskiego, upomniany został. B trysiewicz mo­
że powiedział nieprawdę, ale tak powiedział isto­
tnie; słyszeli to wszyscy w sali.

Kradzieże mnożą się. Kilka dni zaledwie npły 
nęło, gdy w kościele 0 0 . Paulinów na Skałce schwy­
cono na gorącym nczynkn wyrostka Rudnickiego, 
gdy ze skarbonek wybierał pieniądze, a już drugą 
podobną kradzież popełniono wczoraj. W  kościele 
N. p . Maryi dwaj młodzi ludzie, 32 lat liczący 
Ju lian  Baranowski, ślnsarz. i Alojzy Ceugler, mn- 
rarz, mimo że w kościele było wieln lndzi. zasła­
niając jeden drugiego, za pomocą patyków płaskich, 
z mazią, czy też klejem na końcu, wybierali ze 
skarbonek pieniądze. Złapano ich jednak na gorą­
cym Uuzynkn i odstawiono do aresztów policyj­
nych. Obaj Indzie młodzi, mający rzemiosło w rę- 
kn, woleli puścić się na śliską drogę kradzieży, 
która ich zaprowadzi do więzienia.

Tego samego dnia aresztów ano w Krakowie nie­
jakiego Stanisława Hołubowieza, krawca z W a r­
szawy, który przed kilku dniami na dworcu w No­
wym Sączu skradł na szkodę niewiadomego wta 
scieiela nową dan suą plnszową znrzntk.;

Pożar wybnchł wczoraj w rafineryi nafty w 
Trzebini. Ogień zdołano ugasić tak, że nie przy­
brał większych rozmiarów.

Poruczony zakres działania. Na kwartaiuem 
posiedzeniu W ydziału krajowego uchwalono naw ią­
zać rokowania z rządem o przeprowadzenie ustawy, 
określającej dokładnie granice poruczonego zakresu 
działania gminy i normującej wynagrodzenie gmi­
ny za sprawowanie takich czynności.

Kaitki z widokami z albumu starych warowni 
polskich w zachodniej Galicyi ukazały się z druku. 
W ydał je zakład art. fotograficzny „W isła11 w Kro­
śnie. K arty  obejmują widoki: Rytro, Muszyuę, W i­
śnicz, Lubowlę, Lanckoronę, Lipowiec, Niedzicę, 
Czorsztyn, Tyniec, Tenezynek, Melsztyn, Odrzykoń, 
Pieniny i Czerwony Klasztor.

Z Gorlic piszą nam: Komitet, urządzający w 
Gorlicach w lipcu b. r  obchód Grnnwaldu, uzyskał 
ze sprzedaży kartek do nalepiania na okna zamiast 
ilumiuacyi kwoię 146 koron 40  h. Po odtrąceniu 
kosztów w kwocie 9 koron, pozostałą resztę 137 
koron 4 0  h. przeznaczono na bndowę sokolni w 
najbaruziej zagrożonym przez Prnsactwo ognisku 
naszego kraju i pieniądze odesłano pod odpowie­
dnim adresem, w odpowiednie ręce.

Nowa 8tauya telegraficzna. Z dniem 21 pa­
ździernika otw artą została w Bachorzu (powiat po­
lityczny Przemyśl) przy istniejącym tamże urzę­
dzie pocztowym stacya telegrafu z ograniczoną ułu- 
żbą dzienną.

f  Oszczędność.
— Mój mężu, możebyśmj odprawili kucharkę, a 

ja  samabym gotowała.
— Owszem, nie mam nic przeciwko temu. Będę 

się stołował w restauracyi.

Zmarli.
Stanisław Roszkowski, urodzony na Syberyi w 

Irkncku w 1844 r., zmarł dnia 19 bm. w Krako­
wie.

Ze św iata .
Uznanie dla posła Chrzanowskiego. Poznań­

ski komitet wyborczy (dla miasta) wystosował do 
posła Chrzanowskiego pism o, w którem dziękuje 
mu za wystąpienie w sprawie ceł zbożowych i wy­
raża mu zupełne zaufanie.

Przekupstwo posła, z Pragi donoszą: Ponie­
waż pos. B.ruby'emu przy rozprawie sądowej, wy­
toczonej przez niego o obrazę honoru Młodoczecho- 
wi Doleżalowi, udowodniono, że był przekupiony 
przoz kartel cukrowy, wydalono Hruby’ego natych­
miast z klnbu agrarynszy i odebrano mu redakcyę 
organu partyjnego.

Wypadek na kolei. Koło Liberca w Czechach 
pociąg csobowy n r 11 przejechał kilka krów, które 
dostały się na tor kolejowy, skutkiem czego jeden 
z wagonów się wykoleił. Pociąg przybył do L iber­
ca opóźniony o 48 minut, zresztą wypadek ten nie 
spowodował żadnych złych skntków.

Wybuch Wulkanu na wyspie Sanct-Vincent, na­
leżącej do grupy Antyllów, wyrządziły w dniach 
15 i 16 bm. ogromne szkody. Nawet te przestrze­
nie, które dotychczas uważano za całkowicie zabez­
pieczone, leżeć Dowiem miały poza promieniem wul­
kanicznym, zostały doszczętnie zniszczone. Drogi, 
wiodące do m iasta Georgetown, zostały zburzone, 
cała zaś okolica przedstawia ohraz ruiny.

Demonstracya rezerwistów, w  Londynie, w 
ogrodzie publicznym „H yde-P ark“ , kilka tysięcy 
pozbawionych pracy rezerwistów, urządziło demon- 
stracyę przeciwno rządowi. Rezerwiści owi doma­
gali się pomiędzy innemi n atychmiastowej wypłaty 
zaległego żołdu Na chorągwiach, które nieśli de­
monstranci, widniał napis: „W spółobywatele! D aj­
cie nam pomoc, nam, którzy walczyliśmy za was, 
a którym teraz grozi śmierć głodowa ".

Nowy tunel podmorski. Czytamy W  .Czasopi­
śmie Technicznem- lwowskiem, że towarzystwo ko­
lei pensylwańskiej zamierza nłatwić dojazd do No­
wego Jorkn  tnne.em, zbndowanym pod Hudsonem. 
W ykonanie tego olbrzymiego dzieła ma kosztować 
20  milionów dolarów, gdyż pod E ast Riverem tak­
że ma być wykonany tunel, przez co Brooklyn i 
cała Long-Island połączona będzie bezpośrednio z 
koleją pensylwańską. Nowy Jo rk  je s t zamknięty 
Hudsonom od zachodn. W szystkie koleje, wiodące 
do tego miasta, z wyjątkiem New-Jork-Central, 
której pociągi prrechodzą przez most pod Albany 

(w Stanie Connecticnnt) do Nowego Jorku, kończą 
się na Nowo-Jerseyskiem wybrzeża Hudsonu, a po­
dróżnych okaz towary przewozić trzeba łodziami do 
Nowego Jorkn. W szystkie plany, zmierzające do 
połączenia tego ostatniego miasta z Nowym Jer- 
scyson mostami aolejowemi, okazały się technicznie 
nie wykonalnrmi natomiast bndowa luneta pod rze­
ką je st ty to kwestyą pieniężną. Dla pieszych roz­
poczęto przed wieln laty bndowę tunelu, zaniecha- 
n° ją  jednak dla braku fnndnszów. Budowa tnne- 
lów kolei pensylwańskich będzie przedsiębiorstwem 
n_a wielką skalę ttóre rychło wykonania doczekać 
®’9 może. Długość tunelu z Nowego Jersey  do Nn- 
wefjO Jorkn i do Long-Island wynosi 15 mil an- 
gielskich czyli około 24  km.

Mianowania. „W iener Z tg u ogłasza: Cesarz zamiano­
wał wiceprezydenta sądu obwodowego w Kołomyi E d­
munda Kolba i radcę sądu krajowego W iihelm a Sei- 
dlera W iślańskiego w Przem yśla radcam i wyższego są­
du krajowego w wyższym sądzie krajowym we Lwowie.

Konkur&y. Celem obsadzenia posady strażn ika cywil 
no-policyjnego II klasy w etacie lwowskiej dyrekcyi 
policyi z płacą rocznych 900 K i 30°/o, względnie 25°/o 
dodatkiem ikiywalnym, rozpisuje się kookurs po dzień 
11 listopada b. r.

Celem obsadzenia posady starszego oficyała cłowego 
przy galicyjskich urzędach cłowych w IX klasie rangi 
ze systemizowanemi poborami i obowiązkiem złożenia 
kaucyi, rozpisnje się konknrs.

(„Gazeta Lwowska" Nr 241.)

Repertoar Teatru miejskiego
We środę 22 października: „M atka" (poptiiarne). 
We czwartek 23 października: „Kamionka".
W sobotę 24 października: „B aliadjna".
W  niedzielę 25 października: „Balladyna".

Z kalendarza We środę 22 października Korduli p. 
m. i M elanins.a b.; we czwartek 23 października: Ig n a ­
cego konst. i Seweryna b.; w piąte!. 24 października-. 
R afała arch , Feliksa i F o rtu n a ta  lam.

Wschód „łouoa 22 października o godzinie 6 min. 13, 
za ihód o godzinie 4 m iunt 35; dłngość dnia godzin 10 
minut 22

Z krakowskiego obsdrwatoryum. Dnia 20 października 
dość pogodnie; term om etr doszedł od +  6'0 do +  10'8 
C ; barom etr czedł w górę.

Dnia 21 października o godzinie 7 rano stan  barome- 
tro 743'3 mm, termometru +  4'6 C.

W iatr zachodni.

ttabryelskl (Krsyutofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petpof z mechaniką angielską 

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

Wiadomości M o w ę , literacku! i artystyczne.
— „Wędrowiec" nr. 42  zaw iera kilka bardzo 

pięknych rycin, z których wyróżniają się ilustra- 
cye do poomatu Słowackiego „Jan  Bielecki", ołów­
ka J . K. Batowskiego. Efektowną jest także rycina 
do wiersza Or-Ota p. t. „Straż wieków11, przedsta­
wiająca trzy  dęby na polanie leśnej. Z części lite­
rackiej bardzo mile czyta się utwór Teresy W o­
łowskiej p. t. „Może sielanka", nagrodzony na 
poetyckim konknrsie „W ędrowca".

— Nowe nuty.
Lad. Ż e l e ń s k i :  „Moments d’nn carnayal". Val- 

se brillante ponr le piano. Op. 52. Kraków. S. A. 
Krzyżanowski.

Nowa kompozycya salonowo-koncertowa znakomi­
tego twórcy „Goplany" zaleca się ładną melodyą 
i nkładem wysoce artystycznym, znamionującym 
świadomą knnsztów harmonicznych rękę. Jako 
utwór popisowy rozwija rzecz ta  dużą braw urę i 
błyskotliwość kwalifikują ją  na koncertową e s tra ­
dę dla bardziej zaawansowanych pianistów.

C z e n k o: „Andrns-polka" na fortepian. S. A 
Krzyżanowski.

Utwór melodyjny i rytmiczny o wybitnej cha­
rakterystyce lokalnej

Teodor S z y p n ł a :  Śpiewnik dla szkół ludowych 
i wydziałowych. Cz. I  i II. Tarnów 1902.

W  zbiórka niniejszym pomieścił autor 60 pios­
nek jednogłosowych i 50 dwngłusowych z notami, 
razem 110 najnlnbieńszych i najpopularniejszych 
Indowych i szkolnych ntworów z najcelniejszych 
naszych kompozytorów, jak  MoninszLo, Chopin, No­
skowski, Knrpiński, Komorowski, Tronel. Układ na­
der prosty, zastosowany stopniowo do nzyt.kn w 
najniższych klasach szkół Indowych i wydziałowych, 
zaleca się starannem opracowaniem i wyzyskaniem 
obfitego materyałn i odpowiada w znpełności po­
trzebie szkolnej.

„ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a " .  Pod po­
wyższym tytnłem  wydała Księgarnia polska we 
Lwowb w nowej dużej edycyi zbiór pieśni patryo- 
tycznych i narodowych. Tekst pieśni zebrał i akom 
paniament fortepianowy do nich ułożył F r. B arań­
ski. Zbiór powyższy, jeden z najobfitszych, podzie­
lony został na dwie części. Część pierwsza obej 
moje muzykę, część draga zaś sam tekst pieśni. 
Ogółem znajdujemy ta  110 ntworów najpopular­
niejszych i najnlnbieńszych, a w tej liczbie dużo 
takich, które jnż znane są tylko starszemu pokole­
nia. Miłośnikom pieśni polskiej zbiór powyższy ja ­
ko najlepszy i najbardziej odpowiadający potrzebie 
oddawna odczuwanej, gorąco polecić można. Ży- 
czyćby tylko wypadało, aby w następnych wyda­
niach, których wydawnictwo to niewątpliwie się 
doczeka, fortepianowy nkład melodyj był artysty- 
czniej traktowany, gdyż prymitywny i tylko dla 
bardzo słabo grających amatorów nłożóna muzyka 
ujmuej niektórym pieśniom i melodyom dużo z ich 
piękności i siły. (wp.)

— „Jego kochanka" (Sa mai-tresse). Taki jest 
ty tu ł nowej szłnki Henryka Bauera, słynnego kry­
tyka paryskiego i dziennikarza. Sztuka ta bndziła 
ogromne zajęcie ze względn na osobę krytyka, k tó ­
ry walczył zamsze o nowe prądy w sztuce i stał 
w szeregn młodych bojowników. Tymczasem nastą­
piło rozczarowanie. Bauer tak energicznie „nowy" 
w swych polemikach, dał dzieło stare formą i tre ­
ścią nadzwyczaj melodramatyczne, chwilami śmie­
szne. Grane było źle przez pannę F elis , debintan- 
tkę, siostrzenicę Racheli.

—  „hlfi&aU8“. Pod tym tytułem wyszła we 
Francyi książka, której antorką je st panna Leron x, 
artystka Komedyi francuskiej. Je s t to żywot Chry­
stusa, podauy w pięknej poetycznej formie, podzie­
lony na rozdziały, zatytułowane: „Drzewo oliwne", 
„Drogie kam ienie", „Anemony". W  formie nad­
zwyczaj kunsztownej widzimy tam spotykanie się 
dwóch światów: pogańskiego, ginącego, i wschodzą­
cego jak  ju trznia, chrześcijańskiego. Styl je s t za­
chowany w tonie biblijnym, a mimo to nie pozDa- 
wiony ożywienia i kolorytn. Książka ta, przetłoma- 
czona na obce języki, żywo zajmnje cały świat li­
teracki.

Dział ekonomiczny.
Nowe Stowarzyszenie handlarzy nierogacizną.

Namiestnictwo we Lwowie reskryptem  z dnia 5 
października b. r. zatwierdziło s ta tu t „Zawodowego 
Stowarzyszenia samoistnych handlarzy nierogacizną 
królestwa Galicyi, Bukowiny i W ielkiego Księstwa 
Krakowskiego". W  cela ukonstytuow ania odbędzie 
się walne zgromadzenie członków tego Stow arzy­
szenia w sobotę dnia 25 b. m. we Lwowie w ho­
telu „Pod trzema koronami" ni. KrakoWbka 1. 9, 
w sali na 1 piętrze o godzinie 3 po południu.

Krajowa komisya przemysłowa. Marszałek
hr. Potocki zwołał na środę d. 22 b. m o goaz. 
10 rano posiedzenie pełnej krajowej komisyi prze­
mysłowej. Na porządk.1 dziennym umieszczono- n  
Sprawozdanie z czynności knm'tetów stałych komi­
syi za czas od 5 czerwca do 21 października; od­
czyta sekretarz komisyi. 2) Prośby o pożyczki 
z fnodnszn przemysłowego. 3) Rozdział knratoryi 
szkół zawodowych pomiędzy członków komisyi. 4) 
Reorganizacya biura komisyi. 5) Sprawa dostarcze­
nia większych funduszów przemysłowi w krajn . 6) 
Prelim inarz wydatków na cele przemysłowe na rok 
1903. 7) Sprawozdanie komisyi speeyalnej, wybra 
nej dla zbadania obrotów fnndaszn przemysłowego. 
8) W nioski członków.

Prelim inarz wydatków fnndaszn krajowego na 
rok 1903 na cele podniesienia rękodzielnictwa i 
przemysłu , przygotowany przez stały  komitet dla 
pełnej komisyi przemysłowej wykazuje sumę w wy­
datkach zwyczajnych 411 .636  koron, w wydatkach 
nadzwyczajnych 163.860 koron, razem 575.496 ko­
ron, Ponieważ sama, ncbwalona na ten cel w rokn 
1902, wynosiła 504 .624  koron, przeto okazuje się, 
że na r jk  1903 na cele przemysłowe preliminowa­
no więcej o 70.872 koron.

Ulga podatkowa. W ydział krajowy postanowił 
nwolnić hntę szklaną Knpfera i G lasera w Tarno­
wie od wszelkich dodatków do podatków na prze­
ciąg lat 10, t. j. do dnia 30 WiZeśnia 1912 r.

Wykaz czynności Towarzystwa Zaliczkowego w Krako­
wie, Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowie­
dzialnością za miesiąc wrzesień 1902 r.

U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiącą 22 .348 K 
73 h, wpłynęło 1369 K 43 h, zwrócono 907 K 37 h; 
stan  z końcem miesiąca 221.810 K 79 h.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca 773.724 K 
11 h, wpij nęło 63.911 K 95, zwióconu 81 743 K 11 h; 
stan  z końcem miesiąca 755.892 K 95 h.

P o ż y c z k i :  S tan z początkiem miesiąca 1,069.248 K 
16 h, spłacono 310.747 K 61 h, ndzielon^ nowych 
325.890 K 60 h; stan  z końcem miesiąca 1,084.391 K 
15 h.

Wiedeń, 21 paździem. Pszenica na jesień 7 60 do 7;61 
Przenica na wiosnę 7 58 do 7‘59. Żyto na jesień 
6.80 do 6-81. Zyto na wiosnę 6 79 do 6 80. Knknry- 
dza na wrzesień-październik 6 95 do 7-—. Kukurydza 
na maj-czerwiec —•— do —. Owies na jesień 6 67
do 6 68. Owies na wiosnę 6 66 do 6'57. Rzepak na 
wrzesień-październik — do —a—. Rzepak na sty ­
czeń-luty —•— do — . Olej rzepakowy na styczeu- 
kwiecień —.— do —•—

Usposobienie siine; pochmnrno.
Budapeszt, 21 paździem. Pszenica na październik 7'50 

do 7‘51. Pszenica na kwiecień 7 44 do 7 45. Zyto ta 
październia 7‘58 do 7‘59. Zyto na kwiecień 6’52 do 
6 53. Owies na październik 6'26 do 6‘20. Owies na 
kwiecień 6'23 do 6'3b. K ukurydza na maj 5’85 do 5’86. 
Rzepak na sierpień 11.60 do 11-70.

Chęć knpna dostateczna, oferty pomyślne, usposobie­
nie ustalone; pochmurno.

Ostatnie wiadomości.
— O b s t r u k c y a  w p a r l a m e n c i e  n ije- 

m i e c k i m. Z Berlina donoszą: Socyaliści rozpo­
częli faktycznie obstrnkeyę, zażądawszy przy pierw- 
szem ustępie taryfy cłowej 14 głosowań imiennych. 
T aryfa cłowa daje przynajm niej tysiąc sposobności 
do głosowań imiennych. Z kół rządowych rozsie­
wają pogróżki, że rząd wobec tego nosi się z za­
miarem rozwiązania parlamentu. Pogłoski te je ­
dnakże nie znajdują w iary — gdyż rząd wie do­
brze, iż nuwe wybory pod hasłem podrożenia ehleba 
wyszłyby tylko na korzyść opozycyi. D la żywiołu 
polskiego byłoby rozwiązanie parłam entn i odbyciej 
wyborów w porze z i m o w e j  wprost pożądane n 
gdyż w zimie bardzo wielu robotników polskich 
rozproszonych latem po całych Niemczech, przebywa 
w domu i w niejednym okręgn mogliby głosami 
swemi przechylić zwycięstwo na stronę kandydatów 
polskich.

K ronika lw ow ska.
L w ó w ,  20 października.

Proces O 08ZC2er8tW 0. Dzisiaj odbyła się w 
sądzie powiatowym (sekeya III) rozprawa przeciw 
redaktorowi ruskiego czasopisma humorystycznego 
„Strachopnta” , Monczałowskiemn, oskarżonemu przez 
żandarma z Żułtaniec, Ja n a  Tobiasza, o oszczer­
stwo. Przyczyną rozprawy były pogłoski rozszerza­
ne przez Monczałowskiego po wsi, jakoby car miał 
niebawem zjechać z wielLiem wojskiem na wojnę 
z Anstryą. Tobiasz doniósł o tern do sąd a powia­
towego w Mostach W ielkich, wskutek czego Mon- 
czałowskiego osk irżono o rozszerzanie niepokoją­
cych wieści, lecz śledztwo dla braku dowodów 
wstrzymano. Wobec tego oskarżył Monczałowski 
żandarm a przed komendą żandarm eryi o wym yśla­
nie na niego plotek, ten zaś dowiedziawszy się o 
tern, wniósł na Monczałowskiego skargę o oszczer­
stwo. Po przeprowadzonej rozprawie sędzia skazał 
Monczałowskiego na 7 dni aresztn, względnie 70 
koron grzywny. Monczałowski zgłosił odwołanie od 
winy i kary, proknratorya zaś odwołanie z powoda 
zbyt niskiego wymiarn kary.

Policyanci lwowscy w opałach. Jn tro  ma się 
odbyć pogrzeb polieyanta Kończaka, zamordowane­
go jego własną szablą przez żebraka Krzyżanow­
skiego na nlicy. Nim to nastąpiło lwowscy rzezi- 
mirszki i aw anturnicy wzięli na kieł lwowskich po- 
licyantów i w przeciąga jednego dnia w trzech 
miejscach strasznie poturbowali polieyantów Na 
placn Krakowskim kapral policyi Meawed chciał 
aresztować jakiegoś żydka za zgorszenie publiczne. 
Żyd staw iał opór, a tymczasem nadbiegł niejaki 
Berisch Meller, handlarz, chwycił polieyanta z tyła 
za kark i usiłował powalić go na ziemię. Policyant 
był silny i nie dał się powalić, mimo niespodzie­
wanego ataku. Rozpoczęło się szamotanie. Meller 
wykrzykiwał, że nie da aresztować, szarpał poli­
eyanta, pobił go i podarł ma płaszcz. Podczas tego 
zajścia przechodził żandarm z Zamaratyuowa, a 
widząc polieyanta w opałach, pospieszył ma z po­
mocą. W krótce przybył inny policyant. We trójkę 
ledwo zdołano M ellera obezwładnić i odstawić do 
policyi.

W  pewnym znown szynka przy nlicy Pańskiej 
wyprawiał czeladnik szewski, Malarski, będący w 
stanie pijanym, awantury. Szyukarz wezwał ka­
prala policyi, Kasprzyszyna, aby go aresztował. 
Gdy to miało nastąpić, Mnlarski porwał się na 
niego, uderzył go w pierś, zdarł mn blaszany pół­
księżyc, podarł płaszcz, a wreszcie w czasie sza­
motania się, gdy policyant wyciągnął szablę, zdo­
łał Mnlarski szablę wyrwać i na kolanie złamać 
na pół. Dalszemu szamotanin się położył kres j a ­
kiś żołnierz 15 p. p., który policyantowi przyszedł 
w pomoc, a także nadbiegł i drugi p o li ; /a i t  vV <

jowniczego szewca zawieziono do policyi, a potem 
do aresztu.

Trzeci wypadek wydarzył się na wałach obok 
ulicy Podwale. Plutonowy policyi, będący poza słn 
żbą miał jakieś nieporozumienie z cywilnym o pe­
wną dziewczynę i podczas tego przyszło do bójki. 
Policyantowi odebrano kaskiet i szablę. W krótce 
po tem zajścia aresztowano na nlicy Antoniego 
Cieślewicza, handlarza towarów, i Michała Sarczn- 
ka, robotnika kolejowego, którzy nieśli ua policyę 
powyższe rzeczy polieyanta. Obydwu aresztowanych 
BBiowadzili policyanci z inspekcyi policyi na sta - 
cyę ratunkową, w cela opatrzenia ran na ręce. 
które powstały od szabli. Mieli się oni opierać i 
nie chcieli oddać szabli, przyezem pokaleczyli się.

Repertoar Teatru lwowskiego.
We środę: „Dzwon zatopiony" (występ Śliwickiego).
W e czwartek-. „Św iat na opak".
W piątek: „Śpiący rycerze".

( lelefonem  21 października)

Lwów Prezydent m iasta zwołał na dziś po 
południu zgromadzenie delegatów i przewodni­
czących wszystkich sekcyj na naradę w celu 
uczczenia jubileuszu Maryi K o n o p n i c k i e j .  
Wnioski będą przedłożone zaraz dziś pełnej 
Radzie miejskiej.

Lwów. Rozprawa karna przeciw pianistce 
pannie Stefanii M a r k i e w i c z ó w n e j  o krzy­
woprzysięstwo, której sprawa przed niedawnym  
czasem narobiła we Lwowie tyle rozgłosu, od­
będzie się w przyszłym miesiącu przed ławą  
przysięgłych.

Lwów. Z D elatyna donoszą, że zmarł tam 
notaryusz Franciszek G r u i ó s k i.

Lwow. Dziś o godzinie 3 po południa od­
był się z kostnicy szpitala wojskowego pogrzeb 
żołnierza policyjnego, K o ń c a k a ,  zamordowa 
nego przed kilku dniami przez rzezimieszka 
Krzyżanowskiego Pogrzeb odbył się z wielką 
okazałością. Za trumną szła rodzina zmarłego, 
delegaci oficerów rozmaitych pułków, załogu­
jących we Lwowie, z generalicyą na czele, 
grono urzędników dyrekcyi policyjnej z dyre­
ktorem, p. Schechtlem, na czele i tłum publi­
czności. Zwłoki złożono na cmentarzu Łycza  
kowskim.

TelegrafiCZiie telefoniczni 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 21 października.
Wilke8haven. Konwencya górników p r z y ­

j ę ł a  wezwanie Mitchella, w myśl wniosku 
Rooseve!ta.

Rozdzielenie kościoła od państwa.
Paryż. W Tzbie postawił wczoraj nacyonali- 

sta R o c h e  wniosek nagły w sprawie o d d z i e ­
l e n i a  k o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a .

Prezydent gabinetu C o m b e s oświadczył się 
przeciw nagłości wniosku i zauważył, że wnio­
sek zmierza tylko do tego, aby wprowadzić rząd 
w kłopotliwe położenie. P o’ dłuższej dyskusyi 
nagłość wniosku została odrzuconą 285 głosami 
przeciw 179. Izba przyjęła następnie wniosek 
postawiony przez Reveilanda, by wybrać komi- 
syę z 30 członków, którejby przekazywano wnio­
ski w sprawie rozdzielenia państwa od kościoła, 
wypowiedzenia konkordatu itp.

Paryż. Przedstaw iciele rządu nie chcą przyj­
mować wizyt biskupów francuskich z powodu 
wydanego przez nich manifestu przeciwko za­
mykaniu szkół zakonnych.

Nowy gabinet serbski.
Belgrad. Ponieważ generał Markowicz nie 

zdołał utworzyć gabinetu, król powierzył mi- 
syę tę Piotrowi W elimirowiczowi, dotychcza­
sowemu ministrowi robót publicznych. W elimi- 
rowicz już utworzył gabinet, w skład którego 
wchodzą: pułkownik W aza Antoniewicz, Todo- 
rowicz, Radowicz, N intysicz, Nikolicz, Miłowan 
Pawłowicz oraz prof. Markowicz. Jest to ga­
binet koalicyjny, który co do zasad i polityki 
nie będzie się różnił od dotychczasowego gabi­
netu Wuicza.

Z Macedonii.
Sofia. Powstauie w Macedonii uważać mo­

żna za ukończone. Ludność nie przyłączyła się 
do band pow stańczych, przeciwnie, w wieln 
miejscach zajęła względem nich wręcz wrogą 
postawę. Pułkownik Janków został przez chło­
pów w wilajecie monastyrskim, których nama­
wiał do powstania, ujęty i oddany w ręce władz 
tureckich.

Napad na budnlka.
Tyflis. Specyalny pociąg, w którym jechał 

minister komunikacyi Ohilkow, zatrzymano za 
pomocą pygnałów pomiędzy stacyami Mugau i 
Karassu. Banda rabusiów opadła dom strażni­
ka kolejowego, gdy jeduak pociąg się zatrzy­
mał, zbiegła.

Z R ady państw a.
Wiedeń. Prezes Jaworski odbył kilkakrotne 

narady z prezydentem Koerberem.
Wiedeń. Izba posłów rozpoczęła dziś obrady 

nad wnioskiem nagłym R o m a ń c z u k a  w spra­
wie z a ł o ż e n i a  u n i w e r s y t e t u  r u s k i e ­
g o  w e  L w o w i e .

Pos. R o m a ń c z u k ,  motywując nagłość 
swojego wniosku, oświadcza, że założenie uni­
wersytetu jest potrzebnem. To postawi naród 
ruski w rzędzie narodów knltnralnych. Mówca 
ma atoli tylko słabą nadzieję, aby żądanie 
jego wypełniono, gdyż rząd uwzględnia naro­
dowe życzenia me według sprawiedliwości, 
lecz podług siły stronnictw, które je podno­
szą. —  Mówca zadowoliłby się już uznaniem  
konieczności uniwersytetu ruskiego, dla któ­
rego założenia są wszelkie warnnki dane. —  
Mówca zauważył dalej, że do rządu należy od­
powiedź na pytanie, które z pośród żądań po­
szczególnych narodowości w kierunku założe­
nia narodowych uniwersytetów jest najbar­
dziej piekące. Mówca apeluje do wszystkich  
stronnictw, by głosowały za jego wnioskiem.

Pos. S t a r z y ń s k i  oświadcza imieniem Koła 
polskiego, że jeżeli wnioskodawca uważa zało­
żenie uniwersytetu ruskiego jako cel, do któ­

rego należy dążyć, to nie ma nic do zarzuce­
nia, musi atoli wystąpić przeciwko tomu, aby 
takie żądanie stawiano w formie n a g l ą c e j .

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń. Oprócz innych zgłoszono na dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby poselskiej następujące 
wnioski i interpelacye:

S t a r z y ń s k i  wniósł interpelacyę do mini­
stra rolnictwa w sprawie wydania rozporzą­
dzeń wykonawczych do galicyjskich ustaw ko- 
masacyjnych i wprowadzenia w życie tychże
UstaW.

Dalej wniesiono projekt u s t a w y  p r z e c i w  
p i j a ń s t w u ,  oraz interpelacyę p. S c h ó n e -  
r e r a w sprawie listu gończego za Kaiserem  
Wilhelmem, zamieszczonego 3 lipca b. r. w 
praskim „Polizeianzeigerze" na podstawie ano­
nimowej karty pocztowej. Interpelacja podnosi, 
że ta karta widocznie była skierowaną przeciw  
cesarzowi niemieckiemu. Interpelanci zapytują 
się, dlaczego winnego urzędnika natychmiast 
nie oddalono?

Połączenie telefoniczne z Wiedniem znowu 
dzisiaj przerwane.

Odpowiedzialny redaktor i wyaawca: 
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
LArtykoły w tym dziale nie pochodzą od 

Redskcyk).

O strzeżenie.
Ponieważ doszło do mej wiadomości, że rozwo­

żący węgiel wozami innych przedsiębiorstw, pod­
szywają się często pod moją firmę i sprzedają gor­
sze gatnnki węgla po cenach wyższych jako lepsze, 
czego może dopuszczali się i ladzie moi, przeto po- 
staoowiłem zapobiedz tym nadużyciom W ten spo­
sób. że każdy worek lepszego węgla, pochodzący 
z mego składa, zaopatrzony będzie znaczkiem okrą­
głym z literam i J . K., umieszczonym między wor­
kiem a plombą.

Zechce Szanowna P. T. Publiczność we własnym 
interesie pilną na to zwracać nwagę.

J a n  K w ia tk o w s k i , 
s k ł a d y  w ę g l i  i d r z e w a .  

2464  Kraków, ul. Zwierzyniecka 19.

Dr Ludwik M erz
otworzył 1437 1 3

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, ulica Grodzka, 32.

Pijcie 
wodę 

krościeńską.
N e T W O W y  w i e k .  Bardzo często praca i tro ­

ski wywołają nerwowość. Jeszcze częściej cierpie­
nie to jest skutkiem zbytniego opływania w rozko­
sze. Tak więc większa część lndzi jest nerwową. 
Ciekawe są nieraz środki, do których się ten i ów 
ncieka, aby odzyskać utracone siły i nerwy uspo­
koić. W ieln sądzi, że to osiągnie. « pożywając wiele 
mięsa, baliona itd. inni znów szak ają lekarstw a na 
to cierpienie w silnych napojach. Jednych i d ru ­
gich jednak spotyaa zawód. Istotnie polecenia go­
dnym środkiem przeciw tema cierpieniu  jest „S a- 
n a t o g e u " ,  którego można dostać w każdej apte­
ce. „Sanatogen" jest najnowszą zdoby czą na pola 
hygieny, bardzo polecenia godną. Je s t to biały pro­
szek, który, zażyty w pewnych dawka-h. wzmacnia 
nerwy i żołądek. Profesorzy i lekarze za pisnją go 
chorym. O jego zaletach mówi załączone tu pismo

(2452)

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

s 21 października 1902 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Walety pł»«4 żądają
Rnble papierow e.......................................  ŁŚ9 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie   116 70 117 30
Franki p a p ie r o w e   95 — *5 50
Dwndzieitofrankówkl w złocie 19 — 19 12

II. Listy zastaw ni.
5°/„ L lity  zaotaw prem. Baukn hipot. 110 — 111 —
41/ ,0/® Listy zastaw ne Banku hlpoteoz. 100 — lOo 75
4%  „ 95 50 96 25
41/ •/„ Listy zastaw ne Bani n krajów. 100 75 101 75
4%  „ „ „ „ 36 &0 97 50
4°/d L isty zast. gal. To w. kred. siem. nieuk. 96 — — —
4»/0 41-letnle 96 50 ---------
4°jB 56-letm e 95 50 96 50

III. Obllgaoys I psżyszkl.
4°/„ Galloyjskie obligacye propinacyjne 98 — 99 —
4°/0 Pożyozka krajowa z r. 1893 . . 96 50 Ł7 50
4°/, .  m iasta  Lwowa . . . .  94 25 95 25
4*1,01. „   100 25 101 25
5%  Obllgaoye komunalne Banka kraj. 101 50 102 50
4‘/.%  .  „ .  .  100 25 101 -
4%  ■ k o le jo w e ............................ 96 25 97 —

IV. L a s y .
Losy m iasta K ra k o w a ..........................  75 -  78 —

V. A k o y e .
Akcye Banku hipoteoznego we Lwowie 536 — 539 —

„ „ Galio, dla h. i p. w Krak. -  — ----------
,  „ Lv6w -Czerniow oe-Jassy. 564 — 567 —

VI. Pubilozna zapisy dfngu.
4, /,.°/o wspólna ren ta  pap........................  100 40 100 90
ź’/io0/o „ „ stebrna . . . .  100 30 iOO 60
4°/0 ren ta  koronowa austryacka . . . 100 — 100 50
4•/, B „ w ęgierska . . .  9 / 20 97 70
4%  ren ta  anstracka w złoeie . . . .  120 50 121 —
4°/a n w ęgierska w złoocie . . . 119 75 120 25

Wawel I groby królewskie zwiedzać można codziennie 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnego. 
S k a r b i e c  zam knięty z powodn odnawiania.

Dom Matejki (Floryańska 41). O tw arty we czwartki, 
niedziele i św ięta od godzinj 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom M atejki w dniacn i godzi­
nach innych, (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów" opłat 
2 kor. od osoby. — Kustosz Dorna mieszka w tejsamej 
kamienicy na 111 piętrze

Linoleum
do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Dywa­
niki przed umywalnie. Ceraty

Serwety na stoły, pokrycia stołów. Ser­
wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęcu i t. p. Kraków S& tcn!ij s lh i  

Tryesteistie) fa lrjli 
S n n ł i  L I
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FARBY, GLAZURY,

Relm i Spółka Rynek Nr. 37 
linia A-B,

p o leca ją : w Krakowie
Podściółki z Linoleum ceratowe i 

japońskie.
Chodniki z Linoleum ceratowe i ko­

kosowe.
Rogóżki kokosowe żelazne i szczo­

tkowe.
Ceraty na stoły i meble.

Artykuły do czyszczenia sprzętów  
domowych.

Artykuły do prania.
„LnminoD nowy środek do czyszcze­

nia dywanów.

0 . Fritze’go bursztynowo - olejno lakierową farbę do lakierowania podłóg, 
nieprześcignioną co do trw ałości, wydatności i połysku, bardzo łatwą do 

użycia, wysycha pod gwaraucyą w przeciągu sześciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy L. Mara, 
G aaden, nadającą podłodze po­
łysk za jednem pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg.
Masę woskową i francuską do zapu 

szczania podłóg i posadzek.

Lakier do tablic szkolnych.

Farbę spirytnsowo - lakierową firmy 
Christoph Schramm w Wiedniu, 
wysychającą w przeciągu 1 godz.

Farby olejne do użycia gotowe w ró 
żuych kolorach 

Farby i Lakiery do drzwi i okien.

Szczotki i Pendzle do czyszczenia  
mebli.

SzczotKi do froterowania podłóg,
Szczotki do zamiatania.
Szczotki do sznrowania.
Trzepaczki trzcinowe.
Pióropusze do kurzu.
Aparaty i Szczotki do czyszczenia  

dywanów.
Linewki bezpieczeństwa do opasy­

wania się przy myciu okien.

Papiery transparentowe. 2034 8 o

Łinoleum 9 Ceraty i diodniki*

C ztery poezye p. ty t. ,W  L E SIE "  
z m uzyką Z .  y o s k o w s k i e f j o .

Cena 3 kor. 2455 •_> 3 
W ydała i poleca księgarnia*muzyczna

A Pilarskiego i Sp. n Krakowie.
D o nabycia w e w szysr. księgarniach .

Pisma Maryi t o o i i i A i e i :

L  ROMAN, artysla-fryzyer, U czeń  7  k la s v  9 im n a zy a l-
Kraków, ulica Szewska Ł. 21,

2128 poleca się P. T. Publiczności. 13 O

Dym. Nasza szkapa. Głupi Franek.
Z illustracyam i Sawiczewskiego. 2 
kor. 60 h.. w oprawie 3 kor. 60 h. 

Italia (Poezye). 2 kor. 60 hal., w opra­
wie 3 kor. 60 h.

Linie i dźwięki (Poezye). 2 kor. 60 h..
w oprawie 3 kor. 60 h.

Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki. 2 
kor. 20 h.

Na drodze. Nowele i obrazki. 4 kor. 
Nowe łatko. Z illustracyam i P. Sta- 

chiewicza. W oprawie kartonowej 
5 kor. 20 h.

Nowele. 4 kor.
0 Mickiewiczowskiej odzie do mło­

dości. Odczyt. 60 h.
Poezye. 4 tomy. W  oprawie ozdobnej 

24 kor.
Poezye w nowym okładzie. I. Fra­

gm enty. II. H ellenica. Po 2 kor. 
60 h ., w  oprawie po 3 kor 60 k  

Przed pochodem na Wawel na wiec 
4  czerwca 1900 r. W iersz. 1400 — 
1900. 40 h.

Trzy studya. 3 kor. 20 h. 2447 2 3 

Wybór poezji. W ydanie miniaturowe. 
W  ozdobnej oprawie 4 kor. 80 h.

Do nabycia w księgarni Gebethnera i Spółki 
if Krakowie i we wszystkich księgarniach.

a n k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K orona za go­
dzinę. Wszelkie tlo in acze* -
nia. Kraków, ul Garbarska 
L . 6, parter na lewo. 2449 3 0

Plac Franciszkański!
A. B przestrzega przed zwracaniem 

uwagi na pozory, rozmyślnie stworzo­
ne. — Praw da jest tylko jed n a , nie­
zmieniona — trw a zawsze. Prosi w od­
powiedniej chwili o dużą serdeczność 
i uprzejmość. Pam iętać o wschodzie ! 
Kiedy będzie ? Znak życia ? ! 2460 1 2

Pozostały zapas zjednocz, fabryk koców mam
zlecenie sprzedać za połowę ceny. — Polecam 

przeto grabę, trw ałe
ZIMOWE DEBKI NA KONIE

wybornej jakości, ćle 
płe, włosiste i miękkie, 
z kolorow. sz lak am i, 

S  dające się nżyć lakże 
jJ  jako koce do spania, a 

przytem  bajecz. tan ie. 
6atunek A k sce dla robotników, szare, z kolor, 
szykam i 1 4 5 x190 , dobra jakość, po 4 kor. 
Gatunek B. szare , fiakierskie derki, z czerwo- 
nemi i iółtem i paskam i, 145x190, bardzo duj 
bra jakość, po 5 koron. Gatunek C. podwójne 
w ełniane dworskie derki, szare z żółtawi szla­
kami, 2  g a tunk i, 150> 200, najlepsza jakość, 
po kor. 7-50. Gatunek D. kooi dla browarników 
i górników, szare z niebieskiemi o sir Kami, 
140x190, bardzo dobra jakość, po 9 kor. Ga­
tunek E. pierwszej jakości, czarne koca omni­
busowe, 155x120, wspaniałe, trw ałe koce, po 
10 kor. — W ysyłka za zaliczki.. — Niestósowne 

wymienia bez trudności.
Ldres: K .  B u n d b a k t n ,  W l s d i ó ,  I Z . ,  

B < r| ( u h  Nr 3. 2458 1 6

aro R o m  za w y r o i l i !
Dyetarynsz z chlubnemi św iadectw am i, który 
pracował dłuższy czas w sądzie i n adw okata, 
z pięknem i szybkiem pismem — poszukuje 
miejsca dyetarynsza w sądzie lab w innym 
zawodzie. — Adres: J. R. poste rest. Ropczyoe.

2426 5 10

Dr M. MARMOROSZ
aiwoM knpiy v Kołomyi,

poszukuje rutynowan. koncypienta.
Posada do objęcia z dniem 1 listopada 

1902 r. 244® 3 3

; M ó w ,
przyjmie od Igo listopada dwóch 
lokai i por £yera — obeznanych 

w tym zawodzie. 2248 2 6

A dres:
p o sz u k u je  l e k c j i .  2422 3 3 

DE. 17“ poste restante K r a k ó w .

Ces. i król. dostawca Dworu

KSIĘGARNIA
D. G. Friedleina w  Krakowie

Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452,

otrzymała na główny skład

«J. S C H i E K O P P .

A. Hawełka, Kraków,
poleca: 2434 3 3

W in o g r o n a  k u r a c y j n e  2 YMai i Bata.
Przesyłki na prow incję w koszykach poczt, uskutecznia odwrotnie.

Adr. t e l . : Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 33o.

Do
Cena 3 kor. 2382 4 10

nabycia we wszystkich księgarniach.

Generalne zastępstwo
n a  G a lic y ę  2459 1 2 

do sprzedaży piszcz&hskiego (Węgry) mułu mine­
ralnego i wody ze źródła gorącego (T% m ai-
wasser) do leczenia w domu i zakładach, odstąpi się 
handlowi fachowemu, lub zakładowi kąpielowemu.

Reflektanci zechcą się zwrócić wprost do Dyrekcyi 
Zakładu kąpielowego w Piszczanach (Pistyan) Węgry.

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  J a n a  W o ln e g o  |
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ulicy św. 
Tomasza Nr. 4 ,  tuż przy Placu Szczepańskim , telefon Nr. 331.

F il ia  z n a j  d a je  s ię  p r z y  id ic y  K o p e r n ik a  K r. (i. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe j 

na spłaty w ratach miesięcznych. 2462 i o
Z a k ła d  p o śr e d u ik ó w  ża d n y c h  n ie  u tr zy m u je  i n ie  w y sy ła .

Nadaje się do dłuższego używania
w g o s c uzatwardzeniu , 

i otyłości.
Dostać można w aptekach, drogueryach, w składach 

wód Mineralnych i t. d.
W yłączne zastępstw o:

2406 3 13 3 . U n g a r jr ., W iedeń , I.

WINOGRON
tnie za 3 korony wysyła

E. B u d in ę ,  N a g y ó s z  (W ęgry).

deserowych i kura­
cyjnych 5 klg. opta- 

2071 27 30

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
WYCIi|.Gr Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od 1 października 1902 r».

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:
4.33 r. poc. osobowy Nr 31 z Krakowa do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P łaszow a. do Wadowic, Alwerni i Siersz; W odnej; w 
4.50 „ „ „ przystanku Oświęcimie do W iednia i W rocławia.

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg o6ob. Nr. 15 z Krakowa 
8.23 „ „ L „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczy.k , m a połączenie w Tarnowie 
do S tróż, ztąd  do Jasła , N. sączą, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9’55 wiecz.); 
w Rzeszowie do Ja s ła , a ztąd  do Nowego 
Zagórza, Cnyrcwa, S try ja , Stanisławowa i 
H nsiatyna; w Jarosław iu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i K ijow a; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Borkach W ielkich 
do Grzymałowa ; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczysk m a połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kiernnkn kn Przeworsko; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przem yślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Mnnkacsa i Budapesztu, do Ra­
wy Ruskiej, Janow a: w K rasnem  u a Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odess} i Kijowa.

(według czasu środkowo-europejskiego). 

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

4.24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy Ru­
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagorza przez Jasło; w Tarnowie od 
Ja s ła , Stróż.

5.44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
5-61 * „ » * * Dasz.
6.05 „ „ 48 do Krakowa

z linii transwersalnej przez S nchę, Skawinę, 
Podgórne - Płaszów, ma połączenie: w No­
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
ro wa, Przem yśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic.

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa

z Ickan, ma połączenie w Ickanacb w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo­
la (okrętem do Konstancyi), codrień od Kon- 
itanćyi, BuEaresztu; we Lwowie od Buda­
pesztu , M nnkacsa, Ławocznego, S try ja ; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Onyrjwa.

83 0  cano poc. mięsz 465 z Krakowa 1 . ..
8 48 „ „ ;  „ „ Podgórza-Płaszowa/ do Wie,iozkK
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  do Mogiły i Kocmyrzowa.

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchę; m a pułączenia w K alw aryi 
do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórza do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hn­
siatyna.

9.05 rano poc. osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
924  * „ „ » » * „ p rz jst.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk, m a połączenia w Tarnowie 
do Stróż, zl |d  do Jas ła , do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do J a d a  
a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, S try ja , Sta­
nisławowa i H nsiatyna; w Jarosław iu do R a­
wy rnskiej i Sokala; w Przem yśla do Chyro­
wa; we Lwowie do B nrdnjeni; w Krasnem do 
Brodów;-wTarnopoln do S try ja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1 do Oświęcima, m a połączenia w Oświęcimie 
do W iednia i W rocławia.

1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa 
1.27 „ r r osob. 1034 z Podgórza Pł.
13 4  „ „ „ „ „ przyst. )
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 1 . . .
1 . 4 0 „ „  „ „ „ z Podgórza Pł. } d<> Wieliczki.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakowa) do Mogiły i Kocmyrzowa.
db Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż,

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

ztąd do Jasła , w Rzeszowie do J a d a ,  a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i H nsiatyna; w Jarosław iu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu dc Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
dnjeni.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa \ do 8trói ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
6.25 „ „ „ „ „ z Podgórza P ł.( go Sącza.

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów,

7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa
8.07 „ „ osob. l o l 6 z Podgórza Pł.
8->7 „ „ przyst.

Skawinę, Snchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztam tąd dc W iednia; i  K al­
waryi do Wadowic; 
w Zagórzanach do uorlic , w Nowym Zagórzu 
do Mezb - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa j do Kocmyrzowa.
i do Ickan, m a połączenie w Przem yśla do Chy- 
| rowa i N. Zagórza, w Irkanach do Bukarescta,
( K onstancyi, a ztąd okrętem we czw artki i 

niedziele do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.06 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ * Podgórza Pł.

Burdujeni, Bukaresztu i K onstancyi, Stryja, 
Ławocznego, M nnaacsa i Budapesztu; w K ra­
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopola do 
Kopyczyniec w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa.

9 30 wieczór poc miesz. 463 z Krakowa 
9.50 „ „ z Podgórza Pł. do Wieliozkl.

10.55 w nocj poc. osob. Nr. l l z  Krakowa 
11.05 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

do Tarnopola, m a połączenia w Tarnowie do
S tróż, ztąd do J a s ła ,  do Nowego Sącza 
w Dębicy do T arnobrzegu, do Nadbrzezia 
i pizez Rozwadwów w kierunkn kn Prze­
worsku; w Rzeszowie do J a s ła , a  ztąd  do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worska do Tarnobrzega; w Przem yśla do Chy 
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu- 
uapesztn, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Eełcca, 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry­
ja  i Kopyczyniec.

11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
I i.55 „ „ „ „1022 z Podg <rza-Płasz.
12.02 „ „ „ „ „ przyst.

| do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska 
i winę, Snchę; m a połączenia: w Suchy do Ży

wca. a  B tą d  do Belska i Dziedzic, do Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego.

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Pudgórza Pł. \ ufi0iin„ti 
7.30 „ „ „ „ „ „ K rakow a f z  Wle,iczkl-

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa } z Kocmyrzowa i Mogiły.

poc. osob. 1033 do Podgórza prz.l z UÓwlęcima 
„ „ P ła sz .| W ied n ia ;

P r o ś b a .
Eugeniusz Leśny, b. strażnik sKarbowy 
w Palczyńcach o. p. Toki, rzym. kat., 
jnż szósty rok pozbawiony zupełnie  
możności chodzenia, bez emerytury dla 
braku ustawowych lat służby —  opusz­
czony i nieporadny, bez wszelkiej po­
mocy — prosi litościwych serc o ła­
skawe w sparcie, za które już naprzód 

składa „Bóg zapłać.11- 2432 2 o

N auczy c ie lk a
udzielająca przedmiotów systemem szkolnym, 
może przyjąć lekcye w g o d z in a o J i  p r z e d -  
p o łu d n io w y c h .  Łask. zgłoszenia w cukierni 
p. Siermontow8kiegj, ul. Bracka. 2266 7 0

lt f  2111 I f  A )e‘Zl franc., włoskiego  
l i a u n a  i niemieckiego. Warunki
przystępne. Wszelkie tłomacze* 
uia. — Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 4̂50 2 0

Notaryalny i adwokacki
konceptowy współpracownik?
ustawowo do wszel. czynności uzdol­
niony, w szczegó ln ości: do okładania 
aktów praw nych, podań hipotecznych, 
spadkowych, spraw procesowych w szel­
kiego rodzajn, posznknje posady. Adres: 
A. M. poste restante Gorlice. 2451 2 3

7 45 
7.53 
8.10 32 Krakowa dowie.

m a połączenie w Oświęcimie od 
w Spytkowicach od Suchy, Wa-

PP podróżujący akwizytorowie

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz,. 
8.45 „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, m a połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopola od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bnkaresztn, Bnrdnjeni, 
Budapesztu, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Janow a; w Tarnowie od Nowego Sącza.

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. 
11.40 „ „ „ „ Krakowa z Wieliczki.

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do K rakowa

1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgcrza Pł. 
1.30 „   Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

l  17 po poł. poc. osob. 101 i  do Podgórza przyst. 
4-2& n „  „ n „ „  „ Płasz.
4.40 .  „ „ .  42 ‘ Krakowa

) z Kocmyrzowa i Mujiły.

z Borków wielkioh, m a połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przem yślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosław iu od Sokala, 
Rawy Rnskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
ty n a , S tanisław ow a, S try ja , Chyrowa, No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Ja s ła  i Stróż.

ze Lwowa, m a połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Bnrdnjeni, 
Lndapesztn, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Rawy R n sk ie j, Janow a; w Przem yślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

z linH transwersalnej przez S ncnę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; m a połączenie w Nowym 
Zagórzu od H nsiatyna, Stanisławowa, Stry­
ja, Chyrowa, Przem yśla przez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle  od H usiatyna, 
Stanisławowa, S try ja Chyrowa. Nowego Za­
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zw ardonia, od 
Dziedzic, Bielska, w K alw aryi od Bielska i 
Wadowic.

znajdą zyskowne zajęcie przez przyjmowanie 
zamówień na poknpne artykuły. Bliższa wia­
domość w Ayencyi francusko-polskiej w Krako­
wie, ul. Sławkowska Nr. I, od 9— 1 i od 3—8.

2436 2 6

6.09 wieczór poc. osob. Nr 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ Krakowa

Z Podwołoczysk, m a połączenie: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Stanisławowa, Bnda- 
pes.ztn. Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, R a­
wy Rnskiej, Janow a; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przet. >rsku od Tar 
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Ja s ła  przez Stróże.

6.36 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.\ Wieliczki 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa /

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa )  z Kocmyrzowa.

8.54
9.00
9.12

wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. I z Oświęcima, ma p< łączenie w Oświęcimiu od 
„ „ „ „ „ „ Płasz. ( W iednia i Wrocławia; w Spytkowicach od

Krakowa j Sierszy-W odnej, Alwerni.34

9,31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janow a; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosław ia od 
Sokala, i Rawy Rnskiej, Bełżca; w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła , 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagorza, Jas ła  przez Stróże.

, z Nowego Sącza przez Snchę, Skaw inę, Pod- 
10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przys' I górze - Płaszów; ma połączenie: w Nowym
10.53 „ „ „ „ z n PłaszowaJ Sączn od B ndapesztn , K oszyc, Orłowa; w
11.05 w nocy „ „ 46 z Krakowa | Chabówce od Zakopanego, w K alw aryi od

Bielska i Wadowic.

Taniość, zdrowie i dobry smak!

Baczność P .  T. Gospodynie! 
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY

zastępuje w zupełności dotychczas 
ogolnie nżywaną k a w ę  z w y k ł ą  
(ziarnisty) i dlatego też nie nale­
ży jej uważać jako domieszkę do 

tejże.

Najlepsze odezwy powag l e M i c M -
PWKT 5 6 ,  61%  c z ę ś c i  

p o ż y w n y c h ! ! !
Działa skutecznie na żąłądek i 

wzmacnia nerwy!
Jedna jedyna próba dostateczna, 
aby zostać stałym konsumentem 

„Kawy Zdrowia"!
Nie zawiera nader szkodliwej 

dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj ta n ia , gdyż c e n a  1 klgr. 

wynosi tylko 70 cnt. (I kor. 40 hal.)
Do nabycia we wszystkich handlach w 

paczkach po 35, 18 i 5 cnt.

Poleca Fabryka 2299 4 o

' " ,  iG ra lo is S ie p
w Podgórzu przy Krakowie.

Na wszystkich paczkach wskazany™ 
jest sposób przyrządzania, którego 

należy się ściśle trzymać.

PATENTY
wyjednywa inżynier 272 45 52

TNl. G e l b h a u s ,
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
W tedeń , V II., S ieb en a te rn g . 7.

Z prośbą o pomoc
zwraca się do ludzi litościwych nje' 
szczęśliw y kaleka Jakób Jamróz zamie­
szkały przy ul. Długiej l. 45. Niezdolny 
do pracy, stargany ciężką nieuleczalną 
choro Dą i zagrożony am putacyą ręki, 
pozostaje z rodziną w bezgranicznej 

nędzy. 1700 7 o

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. R- Uórski•

f a n U ^ y j n e  gumowe, jedwabne skórkowe i ta­
mowe. jaiś»L'.r; fantazyjne francuskie do pasków. 

Taśm y na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe.

Guziki fantazyjne metalowe, perłowe i rogowe. 
K lam erki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo­
bne. Polecają w  wielkim wyborze i po najniższych cenach

Porębski & Zimler

06197110


